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19 sierpnia.
Już to po raz wtóry przypisują sobie obie strony 

cięztwo w stoczonój walce. I tak o bitwie pod Mars 
o ar, trzy mile na zachód od Mat*, na trakcie ku 
un, w dniu 16 bm., donosi urzędownie marszałek

azaine, co uastępuie:
Dziś rano uderzyła armia księcia Fryderyka 

Karola bardzo silnie na lewe skrzydło naszéj po- 
zycyi. Dywizya jazdy Torton i drugi korpus (Fros­
sard») wytrzymały dzielnie atak. Korpusy, które 
po prawéj i lewéj stronie Bezonville stały, uszy­
kowane we wschody (echel >ns), przybywały w ciągu 
bitwy i brały udział w walce, która trwała aż do 
nocy. Neprzyjaciel rozwinął znaczne siły i przed 
siębr^ł rozmaite ataki, która wszystkie silnie od­
parto. Nad wieczorem pojawił się nowy korpus 
armii, który usiłował odciąć lewe nasze skrzydło. 
Wszędzie przecież utrzymaliśmy nasze stanowiska 
i przyprawiliśmy nieprzyjaoiela o znaczne straty, jak­
kolwiek i z naszéj strony straty są wielkie. W czasie 
najaorętszćj walki uderzył pułk ułanów na sztab 
marszałka; 20 ludzi z eskorty raniono, kapitan 
dowodzący nią padł trupem. O godzinie 8 wie 
czorem był nieprzyjaciel na ca’éj linii odparty. 

Inny telegram francuski z Verdun z 16 bm o

Według telegramu z Briey bitwa dotąd nie­
przerwanie się toczy. Pod Mars la Tour zdaje się 
być pomyślną dla nas, do Briey przynoszą licz­
nych rannych. Z drugićj strony donoszą, że arty- 
lerya i kawalerva w sile 1200 ludzi zajęły płasko- 
wzgórze pomiędzy Briey i St. Jean.

ifyn, Dnia 17 bm. wreszcie telegrafował marszałek Ba- 
¡<¡11 zaine do Paryża:

Przez cały dzień wczorajszy toczyłem bitwę po­
między Vionville (wioska o 2 mile od Metz na 
trakcie ku Verdun położona) i Dnnrourt (około ’|4 
mili na północ od Vionville). Nieprzyjaciel został 
odparty. Pozostaliśmy na naszych stanowiskach. 
Przerwałem ruchy dalsze na parę godzin, by uzu­
pełnić amunicyą. Mieliśmy przed sobą księcia 
Fryderyka Karola i Steinmetza. '

Tyle według doniesień francuskich; gdy przecież 
telegramy urzędowe pruskie donoszą o zebraniu 2000 

— jeńców, 2 orłów i 7 dział przez wojska księcia Fryde 
rftka Karola i odparciu Francuzów napowrót ku Metz, 

™ trudna uwierzyć, aby marszałek Bazaine odniósł był 
ritdi wycięztwo i utrzymał jdac boju, jak twierdzi. Przeci 
(iH) wnie, jakkolwiek nie poniósł klęski w bitwie, podo-
__ bnie jak na dniu 14 bm. pod M-tz, i c, f ,ął się bez

popłochu, zadawszy dotkliwe ciosy Prusakom, przecie^ 
. «rezultacie został podobno odcięty, jak to wczo 
017 raj przewidywaliśmy, od Verdun i Châlons, coby się 
Ç* równało ogromnéj porażce. Obecnie bowiem armia fran­
ty cuska, nie chcąc być obsaczoną pod Metz, będzie zmu-
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?J,l> szoną przebijać się przez otaczające ją armie księcia 
‘”J‘ Fryderyka Karola i jenerała Steinmetza, by się dostać
* ** nn 1. i a I • TV • * T J - --
,oj, na linią ku Ctalons i Paryżowi. Lada chwila więc do­
ili wiemy się o nowych bitwach.
ji. Tymczasem w Paryżu gotują się na gwałt do o- 
iłez brony a jenerał Trochu objął już naczelne nad wojska- 
5,4 mi w stolicy dowództwo. Cesarstwo, odarto z uroku, 
isad chyli się coraz bardzićj ku upadkowi. Położenie cesa- 
.10) rzowćj jest okropne; nie śmie się pokazywać na ulicach

Paryża, a do St. Cloud dochodzą ją zewsząd coraz smu

ytaiejsze wiadomości. Jakże inaczćj było na napoleoń­
skim dworze przed dwoma jeszcze tygodniami 1... Tak 
mija wielkość ludzka.

i Flota francuska rozpoczęła nareszcie działania. 
Chwyta, gdzie może, handlowe statki niemieckie, ale nie 
udało się jćj pochwytać wojennego okrętu „Die Grille“, 
który szczęśliwie wraz z kilku łodziami kanonierskiemi 
cofuął się do bezpiecznej przystani na Rugii. Szczegóły 
Podajemy poniżćj pod rubryką „Z t atru wojny“.
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)5)j.
Wiadomości urzędowe.

NP»n raczył lekarzowi praktycznemu dr Szmule w Sta- 
Zabrzu nadać tytuł radzcy adrowia.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
ÍDI Kraków, 15 sierpnia, 
rze ^m’an* położenia. — Zadanie sejmn dziesięć dni temu a dzisiaj. 

~ WysyJać czy nie wysyłać? — Ogólne zwątpienie — Co z tego 
płynie? — Smutek powszechny. — Pogłoski).

(k) Wypadki obecne idą z taką szybkością, poło­
żnie rzeczy tak radykalnie z dnia na dzień się zmie- 

jjW Dla’ 4e to, co było praktycznćm i właściwćm wczoraj, 
I I często nie jest już takićm dzisiaj. Tak n. p stanowi 
'ej, 8lt0 sejmu galicyjskiego musi być i będzie zapewne 
*ri ’Prost przeciwne temu, jakieby reprezentacya nasza za- 
1 ! li« była przed 10 dni mi. Wtedy Austrya zbroić się 
1» P°czynała i przypuszczać było wolno, że choć pćźno 

1 atadołgżnie, zamyśla przecież w danym razie wystąpić 
* obronie swćj całości i niepodległości, w obronie lu- 
oow ją składających.

Na tćj drodze rząd zachęcać i popychać, dostarczyć 
środków, otoczyć sympatyą i wiernością, było obo-

Wkiem tych wszystkich ludów, którym istnienie Au- 
8lri> jest potrzebnćm.

Gdyby więc sejm był się zebrał jeszcze w pier- 
’szych dniach eiemu’". n;e pozostawało mu nic innego,

..... .-y prowincji odłożyć na późoićj, poświęcić je
'h*ll(.'wo d)» wielkiego celu i wysłać delegacyą bez źa- 

zastrzeżeń, a tyi*« albo w adresie do tronu albo 
sejmowych wyjaśnić, dla czego i w jakich

(•(
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eJhcb te robimy.

I poczucie tćj potrzeby chwiiowéj skupienia się, 
było tak powszechném, że przeciw pianowi temu naj­
skrajniejsze nawet nie występowały stronnictwa, a tylko 
Stańczyki ze zwykłą Bobie ostrożnością a raczćj stra­
chem odradzali jawnéj manif-stacyi za czynnéra wystą­
pieniem, choć równie gorąco jak inne stronnictwa wal­
czyli przeciw bezbronnej neutralności.

Postąpiwszy w tćn sposób byłby sejm nasz, jak się 
to dziś pokazuje, popełnił błąd ogromny, aleby go za to , 
nikt nie był w stanie potępiać. Bo nikt na święcie ¡ 
nie mógł pnewidzieć wypadków nad Renem, a mniéj ! 
jeszcze teeo, że Austrya właśaie wtedy zbroić się prze­
stanie, gdy wypadałoby jćj się zbroić najusilniej. (

, Ale są choroby, na które nie ma lekarstwa, są po- ¡ 
chyłości, po których staczające się państwo żadna po­
tęga ludzka nie wstrzyma. Ci, co kierują losami Au- 
stryi, postanowili ią zgubić i na to poradzić niepodo­
bna. Wszelkie ofiary i pcś*ięcehia z naszej strony 
w dzisiejszćm położeniu byłyby bezowocne. Cokolwiek 
stanie się na linii Mozeli, Austrya za to zapłaci. Ani 
Prusy jéj nie przebaczą uzbrojeń, ani Francya rozbro­
jenia. Zresztą zgnieciona Francya rzuci się w objęcia 
Rosvi, lub przynajmniéj straci na długo wszelki wpływ 
na Wschodzie, z czego naturalnie skorzystają Moskale.

Nie sięgając zresztą tak daleko, faktem jest, że 
Austrya czuje się zupełnie bezpieczną i pewną siebie, 
ponieważ o obronie nie myśli bynajmniéj. Za tćm idzie, 
że żadnych nadzwyczajnych wysileń ani ofiir nie po­
trzeba i że rada państwa i delegaeye wspólne wcale 
o zewngtrznéj polityce myśleć nie potrzebują.

I sejmowi więc galicyjskiemu wypala zapomnieć, 
co się w Europie dzieje, a zająć się czysto wewnętrznymi 
sprawami. A tu staje natychmiast kwestya: wysyłać 
czy nie wysyłać do rady państwa?... Zależy to oczywi­
ście od messażu ce-arskiego i od ustępstw, jakie rząd 
poczyni i jakich da gwarancyą przed otwarciem 
sejmu. Dotąd nic o tém nie wiadomo i najprawdopo- 
dobniéj w Wiedniu nie są pod tym względem mędrsi 
jak u nas. W ostatnich dniach dopiero krążyć zaczęły 
pogłoski o kanclerzach, wicekanclerzach, n miestnikach 
itp. Kompetentni utrzymują, że to tylko obiecanki, 
stara sztuka, na którą się zwykle łapiemy; w każdym 
razie, nominacye te nawet nie wiele w gruncie rzeczy 
zmieniają.

Tylko rozszerzenie kompetenćyi sejmu i odpowie­
dzialność przed tymże władz miejscowych zapewniają 
jaką taką podstawę dalszego rozwoju.

Z drugiéi strony rozumują tutaj: , Nadchodzi chwila, 
podobna do 2 marca. Jeżeli przy wyborach w Cze­
ch cb przejdzie większość narodowa, jeżeli wybrani zo­
staną deklaranci, sejm czeski nie wyśle delegacyi. Wte­
dy w ręku Galicyi leży zebrame się rady państwa. Nie 
wysyłajmy w;ęc delegacyi a zwali się cała ta dzisiejsza, 
pseudo-liberaloa, niemiecko-centralistyczna budowa.“

— A na jéj gruzach powstanie absolutyzm — od­
powiadają zwolennicy wysłanie.

— Nie — utrzymują tamci — na absolutyzm Wę­
grzy nie pozwoli... nie zezwoli stan finansowy Austryi. 
Cokolwiek jednak się stanie, nie wiele na zmianie stra­
cimy a zyskać możemy nie mało.

I tak oto mamy znów stronnictwa i mleć je bę­
dziemy w. tejmie. A doprawdy niebyłe ich pr.iwie dwa 
tygodnie temu.

Zresztą przeważnćm dziś uczuciem, jakie zapano­
wało w masach inteligentnych, jest zwątpienie stano­
wcze o Austryi, przekonanie głębokie a powszechne, że 
klęski Francyi były wyrokiem śmierci dla państwa Habs­
burgów, które do nieb w wielk'éj przyczyniło się czę­
ści. Zuam nie mało ludzi, którzy dziś już regulują swe 
interesa w przekonaniu, że Galicya bardzo niedługo 
stanie się prowincyą caratu.

I trudno zaprawdę w obec tego co się dzieje po­
jęciem tym odmówić słuszności. Ale skoro tak jest, 
wielkie obowiązki ciążą na Galicyi. Dziś jéj na­
leży przygotowywać się i pracować, by Galicya przebyć 
mogła silna i duchowo nie tknięta to piekło jarzma 
moskiewskiego, które ją czeka. Zrobić to można jedynie 
ową pracą organiczną, o któréj tyle frazesów a tak mało 
czynów. Oświata i dobrobyt ludu, a mieć szkółki 
i banki pożyczkowe, oto dwa wielkie zadania chwili 
dzisiejszéj. Jeżeli Moskwa zastanie dziś i nędzę i kwe- 
styą rudńską zajątrzoną, GTicya a przynajmniéj część 
jéj wschodnia przepaduie dla Polski. To kwestya ży­
cia i śmierci... Dać ludowi światła i potrzeb tyle, by 
się czuł wyższym jak przyszli ujarzmiciele, a zostanie 
polskim aż do chwili wyzwolenia, choćby na nie przez 
wieki czekać musiał.

Nie dosyć tu inieyatywy poje łyńczych ludzi nie do­
syć sił bieżących.

Ni wielkie braki, trzeba środków energicznych, trzeba 
inieyatywy urzędowćj, pomocy zbiorowéj, jeżeli inaezéj 
nie możua, trziba przymusu. Oto zadanie chwili i dzieło 
godne zrjęcia.

Ale o tém rozpis^ę się kiedy indziéj obszerniéj.
Dziś wracam do sytuacyi obecnéj.
Fizyonomia naszego miasta smutniejsza jak zwykle. 

Pokwa ludzi u wód i na wsi. Reszta nosi na twa­
rzach ślady tych wrażeń, jakich co dzień doznajemy... 
W kościołach pełniój jak zwyczajnie, z wó I mam wia­
domości, że tam wszelkie bale i tańcujące zabawy przer­
wane zostały...

Z bieżących wiadomości, zapewniają nam, że żan- 
darmerya ma być wcielona do armii i że w tym 
właśnie celu odbywa się jéj przegląd obecnie. Sądzę, 
że to jeszcze pozostałość z owéj chwiiowéj zbrojnéj 
neutralności.

Krąży tu również pogłoska dość rozpowszechniona, 
że Rosya ma zawrzeć przymierze z Francyą, z Au- 
stryą... z Prusami... Si non e vere eben trovato.

P. W téj chwili nadszedł ttlegram donoszący 
o odparciu armii pruskiéj pod Metz i o blokadzie por­
tów nemieckiih. hiny telegram prywatny z Wiednia

mówi, że pod Metz Francuzi zostali przetrzepani, ale 
na lewóm skrzydle za to trzecią armią pruską pobito na 
głowę. Pierwsza z tych wiadimości daleko jest pra- 
wdbj odobniejszą, a pod jój wrażeniem miasto się oży­
wiło na chwilę... Księgarnia Czecha i kamienica 
w /oblężeniu, wszędzie tworzą się grupy i dysputują 
żywo...

* Zdaje mi się jednak, że samo wyrażenie: odparci 
i krotki bo tylko 4 godzinny czas bitwy dowodzą, że 
tu o walaej bitwie mowy nie ma, że atak ten fałszywy 
może, kryje nowego figla ze strony pruskich wodzów. 
(Odsyłamy czytelnika do urzędowych telegramów pru­
skich, ogłoszonych przez nas wczoraj i onegdaj. Przyp. 
Red, Dz Pozn.)

Z Pe(er8bur<a, 12 sierpnia.
(Opinia i dziennikarstwo moskiewskie w obec klęsk francuskich 
— Stanowisko Kosji. — Małoduszność austnacka na rękę Mo­
skalom. — Ich widoki. — Walki pomiędzy Francuzami i Niem­
cami. — Sopisznicy i rozjemcy. — Składki niemieckie. — Ks

Oorczakow. — Cholera. — Jéj pochód ku Euronie).
(F) Wieści o zwycięstwach Prusaków i dalszym ich

pochodzie w głąb Francyi wywarły tu niesłychane wra­
żenie. Cuda się dzieją na tym bożym świście, do ta­
kich, zaliczają tutaj powodzenie Prusaków. Któżby przed 
paru-tygodniami przypuścił coś podobnego, któżby przy­
puścił w chwili wypowiedzenia wojny, że zamiast okrzy­
ków na cześć rycerskiéj Francyi litość się dla n:éi obu­
dzi i gdzie? oto pomiędzy moskiewskim narodem! Któż­
by przypuścił, powtarzam, że w miesiąc nie spełna po 
wypowiedzeniu wojny Kątków z całą wrodzoną mu za­
ciętością pisać będzie gorące wstępne artykuły, dowo­
dzące konieczności zachowania bytu Francyi, jako po­
trzebnego dla cywilizowanego świata? Doprawdy, dzi­
wny, szybki a głęboki upadek wielkiego narodu! To przy­
znać wszakże należy, iż mimo klęsk, jakich, doznał oręż 
francuski, sympatya tutejszéj opinii, jaka z samego za­
raz początku uwydatniła się za Francuzami, nie tylko 
nie dozniła najmniejszego szwanku, ais jeszcze, rzec mo­
żni, Spotęgowała się. Naturalnie czynnikiem téj sym- 
patyi, jest interes osobisty Rosyi. Zwycięzkie Prusy 
w niedalekiéj przyszłości zwrócą się przeciwko Rosyi — 
tak sądzą tu wszyscy, tak sądzi i tutejsza prasa. Dziś 
wszystkie kwestye wewnętrzne zeszły na drugi plan — 
wszyiti-ie umysły zajęte jedjnie walką krwawą, locząna 
się na Zachodzie. Dzienniki o niczém inném nie pra­
wią tylko o téj walce i o stanowisku, jakie względem 
niéj Rosya zająć powinna. Przedewszystkiém zastana­
wiają się nad przyczynami dotychczasowego niepowodze­
nia Francuzów. Obecnie dla wszystkich jest jasném, że 
Francya zmuszoną była do wojny, do ktôréj Prusy od- 
dawna się gotowały i najzupełnićj się przysoosobiły. 
Bismarck z całą sztuką i finezią doprowadził plany swe 
do katastrefy, obliczywszy wszystkie możliwe szanse 
z całą matematyczną akuratnością. Inaczéj, mając na 
względzie zaszłe czyny, sądzić nie można, nawet pomi­
mo doskonałości organizacji wojskowéj pruskiéj. W kil­
kanaście dni stanęli Prusacy na czele Niemiec od stóp 
do głów uzbrtjeni, wówczas kiedy Francya jeszcze dziś 
pod ogniem nieprzyjacielskim uzbrojenia swe prowadzi. 
Tak pod wzalędem winy wypowiedzenia wojny sądzi nie­
mal całe dziennikarstwo moskiewskie. Daléj klęskę przy­
pisuje tym przyczynom: broni i niezdatności zarządu, 
oraz południowym Niemcom, które stanęły po stronie pru­
skiéj, czego nie przewidział Gramont. Szaspoty są złe — 
jak w ogóle wszystkie rodzaje broni nie posługujące się 
metalicznemi przewłokami. Tylko jeden Leboeuf mimo 
zdania znawców protegował tę broń i w radzie wojen- 
néj, a głównie u Napoleona przemógł i broń ta zapro­
wadzoną została, która dziś okazuje się daleko niższą 
jak pruska. Nepotyzm więc i koterya dworska gubi 
Francyą i wprowadziła ją na to rozpaczne stanowisko, 
na jikiéro (becnie się znajduje. Teji sam nepotyzm i ta 
sama, koterya dworska stały się przyczyną przegranych. 
Nie rzeczywista zdolności, ale przekonania i opinie im- 
pcryalistow3kie, przywiązanie do dynastyi, były kierowni­
kami w obsadzaniu najważniejszych pozycyi. Taki tryb 
postępowania sprowadził klęski, których nikomu ani 
się śniło. Dla Francyi dziś tylko dwie drogi: zwycię­
żyć i zachować swe pierwszorzędne stanowisko lub zejść 
do nicestwa. Przy zwycięstwie jeszcze jakiś czas utrzy­
mać się może cesarstwo; przy klęskach, godzina jego 
istnienia wybiła. To diugie więcćj tu wiary znajduje. 
Większość jest przekonania, że Francyą Pru-y pokonają, 
że’tylko nadzwyczajne rewolucyjne wysiłki ocalićby ją mo­
gły, ale właśnie téj energii rewolucyjnéj nieprzypuszcza- 
ją. raz że dziś pokolenie jest już inném jak w r. 
1792, a powtóre, że imperyalizm powstrzymuje te za­
pędy a, troskliwy o przedłużenie swego istnienia, zna­
czną część sił na utrzymanie się marnuje. Dla tego tćż, 
mimo gorącćj sympatyi ciemny horoskop Francyi sta­
wiają i iuż dziś widzą Prusaków biwakujących w Pa­
ryżu. Trudno tu zn&leść Moskala, któryby sprzyjał 
Prusakom, ale trudno znsleść takiego, któryby wierzył, 
że Francya z zapasów tych zwycięzką wyjdzie. Głównie 
wszyscy widzą zbawienie dla niéj w zwłoce a radzą w o- 
bec metodyczcéj i wyrachowanej wojny, jaką Prusacy 
prowadzą, potamować furia francesca i daléj chłodno 
a oględnie'potykać się. J-szcze jednę rzecz dzienniki 
moskiewskie przy taczają, którą zwłaszcza nam warto by­
łoby zapamiętać: Oto, że armia pruska zwycięża znów 
światłem. W szeregach jéj masy ludzi, którzy pokoń­
czyli uniwersytety, a jakkolwiek armia każda to istna 
maszyna, ale w téj maszynie wszystkie kółka, jeśli się 
tak wyrazić można, są pojętne. Po nowym gal inecie 
francuskim nie wiele wróżą dobrego, głównie dla tego, 
że gabinet ten jest najzupełnićj imperyalistowskim a więc 
zamiast skierować głównie siły przeciw nieprzyjacielowi 
i wyłączną swą działalność, zawsze będzie zwracał zna­
czną ich część na otoczenie .strażą i bezpieczeństwem 
imperyalizmu. Napoleon jest strać mą pozycyą w oczach 
wszystkich Moskali, a co więcćj człowiekiem już zuży­
tym i nieprzydatnym zgoła do niczego. A więc, jak

powiadam, sympatya tu dla Francyi, litość nawet, ale za­
razem i zła wróżba dla jej przyszłości. Uważają ją już 
dziś za najzupełnićj pokonaną i pewni są, że Prusacy 
ani Lotaryngii aui Alzacyi z rąk swych już nie wypusz­
czą i mimo woli mieszkańców prowineye te do wielkićj 
ojczyzny, zowiącćj się Niemcami, przyłączą.

W obec takiego stanu rzeczy wszystkie dzienniki 
zalecają rządowi dalsze zachowanie neutralności, ale 
neutralności zbrojnćj aż do chwili, kiedy Rosya konie­
cznością zmuszoną będzie porzucić ją i rozpocząć ak- 
cyą czynną. Gołos uważa neutralność za jedynie od­
powiadającą interesom Rosyi i nader korzystną dla jćj 
handlu i w ogóle wszystkich ekonomicznych sił. Choćby 
nawet Austrya się wmięszała, to Rosya powinna zacho­
wać neutralność, bo interesa jćj zupełnie są Inno, jak 
interesa zachodoićj Europy. Szczególnićj dziennik ten 
ostrzega rząd, aby ten nie dał się załapać hi tr o u in­
ne mu Bismarckowi, który mimo zapewnień przyjaźni 
przyrzekał Węgrom powiększenie ich terytorynm na 
Wschodzie. Sojusz z Prusami byłby najniepopularniej- 
szym, byłoby to samo, co żmiję ogrzewać na swych 
piersiach, aby następnie kąsała Rosyą. Czyż Prusy, 
pomimo przyjaźni nie agitowały w prowincyach nadbał­
tyckich, c?vż nie dawały do zrozumienia, że tam jest 
deutsches Vaterland, wo die deutsche Sprache klingt? 
Czyż już obecnie nie nazywają Bałtyckiego morza je­
ziorem pruskićm? Czyż wreszcie zamysły dzisiejsze 
nie są dziedzicznemi Prusom? Kto wątpi, niech zajrzy 
do ich historyi a głównie od czasów Fryderyka II, 
a przekona się, że Prusom nie chodziło nigdy aż dotąd 
o jedność niemiecką, ale wyłącznie o pruskie interesa 
i zawładnięcie całą Europą. Obsadzenie na tronie ru­
muńskim Hohenzollerna, usiłowanie posadzenia drugiego 
Hohenzollerna na tron hiszpański, czyż to wszystko 
nie jasne dowody, dokąd Prusy idą i gdzie zmierzają? 
W padobaym sensie przemawiają inne dzienniki, 
a Moskowskija Wiedomosti prócz tego jeszcza 
otwarcie i ostro przemawiają przeciw wiązaniu się Ro­
syi z Anglią, ‘która usilnie się o to stara. Pragnie 
ona, jak twierdzą Moskowskija Wiedomosti, wcią­
gnąć przedewszystkiem’Rosyą do akcyi dyplomatycznćj, 
a następnie i do wojny, aby wyłącznie w swoich wido­
kach Rosyą się posługiwać. A więc, że tak powiemy, 
na całćj linii domaganie się zachowania do czasu neu­
tralności Rosyi. Z tćj neutralności wyprowadzićby oub 
gla Rosyą jedynie otwarcie podniesiona sprawa •polska; 
W obecnym stanie rzeczy o tćm i mowy być nie może, 
mając zwłaszcza na uwadze niedołęztwo Austryi i wro­
dzoną nieudolność austryackich mężów stanu. Jakaż to 
chwila cudowna nastręcza się dla Austryi a skorzystać 
z nićj nie umie! Moskale czują to wszyscy i dla tego 
względem Austryi od pewnćj chwili bardzo oględnie, 
powiedziałbym nawet z pewną galanteryą występują. 
Za tę przymusową chwilową grzeczność zapłaci sobie 
Moskwa w przyszłości sowicie. Dziś, zapewniona nieza­
radnością Au3tryi, tćm śmielśj występuje w sporze 
franko-pruskim i spodziewać się należy, źe w końcu 
tak czy inaczćj spór ten się zakończy, ona bez zysku 
nie wyjdzie a tćm większy zysk wyniesie, im większa 
będzie małoduszność austryackiego rządu. Przed wielką 
bitwą Rosya z stanowiska swego wyczekującego nie 
wyjdzie, dopiero po bitwie, jeśli się ona klęską dla 
Francuzów zakończy, zacznie Rosya interwencyą dyplo­
matyczną, zacznie odgrywać rolę opiekunki Francnżów. 
Koszta tćj opieki odbiją się na nas. Taki smutny ho­
roskop stawiamy sobie. I inaczćj być nie może, bo 
klęska Francyi to klęska dla wolności i cywilizacji. 
Ich miejsce zajmą ucisk, militaryzm i gruba siła. 
Kiedy zaś na Zachodzie toczy się krwawa walka, to 
i tu ciągnie się ona pomiędzy Niemcami a Francuzami. 
Podobnitż to samo ma miejsce i w Moskwie. Polem 
bitwy są zwyczajnie traktiernie i restauracye; rozjem­
cami czycownicy policyni. Zwyczajnie a szczególnićj od 
czasu wiadomości o zwycięstwach pruskich powodem 
do tych bijatyk są Niemcy. Trudno wypowiedzieć, jak 
od razu z potulnych stali się zuchwałymi i wyzywają­
cymi. Jest to maleńka próbka i okaz tego, czego 
w przyszłości można się spodziewać, jeśli z walki obe­
cnej Prusy wyjdą zwycięzkimi. Można śmiało powie­
dzieć, iż w postępowaniu z obcemi narodowościami będą 
jeszcze bezwzględniejszemu aniżeli Moskale. W ogóle
w bójkach tych, jakie tu często miewają miejsce, Moskale 
zawsze stają po stronie Francuzów i kije ich i pięści 
razem z francuzkiemi odbijają się na grzbietach nie­
mieckich.

Zuchwałości niemieckićj znajdujemy jeszcze inną 
próbę: W odeskim Wiestniku, organie rządowym, 
zamieścili wezwanie o składkę do Niemców, których 
wielka masa zamieszkuje południową Rosyą. W takie 
gospodarstwo wdał się jenerał-gubernator noworosyjski 
czyli odeski i zakazał rzeczonćj składki, oświadczając, 
iż rząd pod żadnym pozorem nie pozwoli od swych 
poddanych wybierać składek na rzecz którćjkclwiek 
z wojujących stron. Z tćm wszystkićm mogę wam po­
ręczyć, że z całej Rosyi od Niemców płyną grube skła­
dki na rzecz Prus; bp tu o Niemczech czyli o jedności 
germańskićj mowy nie ma, znają tylko Prusy i wszystko 
w imieniu i na rzecz Prus się dzieje. Bismarck jest 
bożyszczem wszystkich Niemców moskiewskich. Po re­
stauracjach, w których zwyczajnie Niemcy zbierają się, 
co chwila słyszeć można donośne okrzyki: hoch 
Bismarck, hoch Preussenl...

Książę Gorczakow powrócił już i objął swe urzę­
dowanie. Książę następca tronu jeszcze nie powrócił, 
misya jego wszakże w obec zwycięztw pruskich udała 
się, bo Dania, jak zapewniają, postanowiła zachować 
neutralność.

Cholera na dobre grasuje w południowćj Rosyi 
i rozszerza się coraz dalćj. Jest już w Charkowie, 
Rostowie nad Donem, Kierczu a nawet i w Odesie. Działa 
z całą złośliwością. Z pomiędzy dotkniętych nią po­
łowa najmntćj umiera. Posuwa się dalćj, córa« dalćj



ku południowi-zachodowi. Do klęsk więc z wojny wy­
nikających. przed Europą stoi w perspektywie jeszcze 
jedna klęska — cholera!

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Ministeryalna Pro vinzial-Correspondenz taki 
podaje pogląd na położenie wojenne, wynikłe w sku­
tek wypadków ostatnich dni:

,,Posuwanie się niemieckich srmii przeciwko linii 
Mozeli nie mogło ze wszystkich Btron w równym kroku 
nastąpić. Nasze trzy armie po wkroczeniu do Francyi 
stały od Forbach do Hagenau w ostrym kącie południo­
wo-wschodnim — Mozela zaś płynie z Nancy do Metz 
od południa ku północy— nasi zatćm byli przymuszeni 
zrobić silny obrot, przy którym środkowa armia (książę 
Fryderyk Karól) dalszą miała drogę niż pierwsza (Stein­
metz), południowa zaś armia (książę następca tronu) 
jeszcze dalszą drogę do przejścia i przez bardzićj po­
przecinany grunt. Uważano jednakże za rzecz ważną, 
żeby wszystkie trzy armie wspólnie szły naprzód, jtćm 
więcćj, że się spodziewać należało, iż nieprzyjaciel zbie- 
rze całą swoję siłę jeszcze raz przed Mozelą w nąjko- 
rzystniejszćm położeniu nad Nied (pomiędzy Metz a Mar- 
sal). Jazda atoli trzech naszych armii postępowała 
wszędzie w trop za cofijącym się nieprzyjacielem, a za 
nią w marszach pospiesznych armie nawet pomimo 
deszczu i wielkich trudności gruntu. Szybka ta po­
goń nigdzie nie pozwoliła Francuzom zebrać się po­
rządnie; porzucili oni nasamprzód linią nad Nied,. na­
stępnie, kiedy nasze czaty przednie aż pod Metz, aż 
pod Pont à Mousson sięgały, całą linią Mozeli. Ró­
wnież i cesarz Napoleon cofnął się z Metz do Verdun, 
ażeby ztamfąd, jak ogłosił, bronić kraju przeciwko in- 
wazyi Niemców. Już opuszczono Nancy, już nasi za­
jęli Frouard, węzeł kolei żelaznój z Nancy do Metz 
i Toul, już awangarda księcia Fryderyka Karóla ru­
szyła z Pont à Mousson w kierunku ku Verdun, już 
fortece wogezkie dobrowolnie opuszczono lub, jak Mar­
gał, poświęcając wielkie zapasy i liczne armaty, kapitu­
lowały. Wtedy pomyślała francuska armia, o ile tako­
wa jeszcze pod Metz stała, o dalszym odwrocie od Mo­
zeli nad Mezę (Maas). W ostatnićj jeszcze chwili spo 
tkała się straż przednia jenerała Steinmetza z strażą 
tylną nieprzyjaciela. Pod murami fortecy przyszło do 
krwawéj potyczki pod Metz, przez którą Francuzi zmu­
szeni zostali szukać ocalenia we fortecy.

Od tego czasu armia francuska, jak się zdaje, da- 
léj się cofała ku Mezie i coraz więcćj nabiera prawdo­
podobieństwa zdanie, że przed Cbâlons nie zdecyduje się 
ona na walną bitwę. (Prov. Corresp. pisała to przed 
bitwą pod Mars la Tour. Przyp. Red. Dz. Pozn.). Za­
miarem zapewne jest, z jednćj strony ściągnąć posiłki, 
z drugićj strony osłabić niemieckie armie przez konie­
czność pozostawiania wojsk w dotąd zdobytych częściach 
kraju. Z pewnością jednakże przyjąć należy, że i po 
siłki, jakich armia francuska w rzeczywistych wojskach, 
w gwardyi ruchonaćj i w pospolitćm ruszeniu oczekuje, 
stósunek obydwóch armii tylko nie znacznie zmienią ; 
z drugićj strony postarano się o to, ażeby próżnie w na- 
szćm wojsku zapełnione natychmiast zostały całkowicie 
gotowemi rezerwami. Tak obsadzenie zdobytych pro- 
wincyi, jak i oblężenie Strassburga i Metz nastąpić bę 
dą mogły bez uszczuplenia armii operacyjnych.“

Staats-Anzeiger zamieszcza następujące spra­
wozdanie :

„Główna kwatera naczelnego dowództwa III armii.
Główna kwatera udała się 10 sierpnia, z rana 

o godzinie 8 w pochód ze wsi Ober-Maddern przez wą­
wozy Wogezów. Droga wiedzie zwolna się wznosząc 
wzdłuż lesistych stoków gór, przez Weitersweiler i La 
Petite Pierre do Petersbach, gdzie 10 sierpnia po po­
łudniu założono główną kwaterę i 11 bm. wypoczywać 
miano. Podczas marszu tu dotąd oglądał JKWysokość 
książę następca tronu małą fortecę La Petite Pierre 
(Luetzelstein), która miała służyć d) zasłony traktu na 
Ingweiler, lecz, jak chorągiew pruska na wieży powie­
wająca wskazywała, już także przeszła w ręce naszych. 
I tutaj można było zrobić spostrzeżenie, które naszym 
woiskom podczas całego pochodu przez Alzacyą i przy 
wkroczeniu do Lotaryngii zawsze i wszędzie towarzy­
szy, że nieprzyjaciel nie był żadną miarą przygotowa­
nym na tak szybkie macewra armii niemieckiéj. I tak 
zastaliśmy roboty palisadowe już prawie na do­
kończeniu przerwane, wielkie masy kamieni ciosowych 
które miały służyć do zamurowania, wcale nieużyte. 
Pomimo to wydał jenerał Failly, który w niedzielę po 
bitwie pod Woerth, dnia 7 sierpnia, odbywał inspekcyą 
robót fortyfikacyjnych, rozkaz, aby załoga składająca 
się z mnićj więcćj 300 ludzi na stanowisku swćm po­
została i broniła fortecy. Lecz załoga innego musiała 
być zdania, ponieważ już jćj we fortecy nie było gdy 
nasze wojska do niéj się zbliżyły: Chwycono się ze 
strony francuzkićj tego środka ostrożności, że zakocano 
w ziemi amunicyą i broń. Nasi żołnierze odszukali ją 
jednakże i równie i tutaj obficie się obłowili; łup pomno­
żony został jeszcze kilku kuframi pełnemi rzeczy ofi­
cerskich i mnogiemi bagażami.

Tvmczasem i los zamku Lichtenberg się spełnił, 
gdyż francuzki komendant Arcuer (podporucznik z 96 
pułku lniowego) zdecydował się do przyjęcia kapituk- 
cyi. Ugoda podpisaną została przez francuzkiego do­
wódzcę i wyrtembergskiego majora Seestorf, dowódzcę
I wyrtembergskiego bitalionu strzelców, kjóry podjął 
się był ataku. Treść ugody opiewa, że oficerowie jako 
jeńcy vyojenni mają być odprowadzeni, lecz tymczasowo 
mają prawo noszenia szpady, dopóki nie zapadnie sta­
nowcza w tym względzie decyzya naczelnego dowódzcy 
wojsk wyrtembergskich (jenerała von Obernitz); że da­
lćj oficerowie mają pozostać w posiadaniu swych pie­
niędzy, gdy tymczasem reszta załogi broni ma być po­
zbawioną i jako jeńcy wojenni traktowaną, a ranni pie­
czy wojsk wyrtembergskich poruczeni. ‘ JKWysokość 
książę następca tronu zatwierdził tę umowę z rana dnia
II sierpnia.

Mieszkańcy potwierdzają, że Francuzi w odwrocie 
przybyli do Petersbach, którego odległość od pobojo­
wiska pod Woerth 6 mil niemal wynosi, w niedzielę 
i poniedziałek (7 i 8 sierpnia) jeszcze w największćm 
rozprzężeniu. Niektóre pułki, których siły ledwie do 
połowy dawniejszych dochodziły, przepędziły pewien 
czas we wsi, aby radzić nad dalszvm kierunkiem ucie­
czki. Żołnierze oświadczyli przytćm oficerom wśród
pogróżek, że nie będą joż stawiali oporu nieprzyjacie­
lowi. Żołnierze pozostali z cieżkićj kawaleryi, która 
ze wszystkich rodzajów broni Francuzów w bitwie z 6 
b. m. najwięcćj ucierpiała, pochodzący prawie wszyscy 
z Alzacyi, zerwali samowolnie na wzór pobitego wojBka 
najemnego wszelki związek z armią, postanowiwszy po- i 
wrócić, jeżeli się uda, do swych miejsc rodzinnych.

Oficerowie nie mieli rady na opór żołnierzy a nie mo­
gąc go złamać połączyli się z uciekającymi, którzy da- 
lój traktami do Bitehe i Hagenau się posuwali.

W Pfilzburgu, który z Petersbach, gdy tam głó­
wna kwatera wchodziła, w płomieniach widziano, trzyma 
się jeszcze załoga francuska i utrzymuje ogień z c.ę- 
żkich dział, który jednakże nie wywiera żadnych sku­
tków wśród naszych szeregów.“

Bawarskie ministerstwo wojny ogłosiło listy 
strat, Wykazuje się z tychże, że pod Weissenbur- 
giem stracili Bawarczycy: 3 batalion 5 pułku piechoty
7 w zabitych i 44 rannych, 3 batalion 14 pułku pie­
choty 5 zabitych i 37 rannych, 4 pułk artyleryi ’ za­
bitego 9 rannych; w bitwie pod Woerth. 3 batalion 
przybocznego pułku piechoty 16 rannych. 1 batalion 
1 pułku piechoty 1 zabitego 11 rannycL, 1 batalion :• 
pułku 1 zabitego 10 rannych, 2 batalior 6 pułku 1 za­
bitego 12 rannych, 1 i 2 batalion 11 pułku piechoty
8 zabitych i 7 rannych,' 1 pułk artyleryi 2 rannych.

Dnia 11 bm. około godziny 3 z południa przybyło 
francuzka flotyla pancerna do Helgol udu i od 
płynęła około godziny 6 mnićj więcćj 3 mile angielski» 
(milę niemiecką) ku południo-zachodowi u Helgoland!? 
1 zarzuciła tam kotwicę. Flotyla ta skład się z 8 fre­
gat, z 1 wlększćj i 2 mniejszych korw Korwety t 
są drewniane, okręty szrubowe i mają piwni, służyć z'- 
awiso, pomimo, że są uzbrojone w 1 do 12 
Fregaty mają wszystkie pancerze i każd z nich oko 
30 armat, zdają się zatćm być dawniejs konstrzkcyi 
i nie mieć bardzo grubego pancerza, I otyłe, ta prze­
znaczoną jest zapewne do blokowania ijścia V'czery 
i Elby.

Przy ujściu kanału pod Iloltenau wydarzyło się 
w dniu 11 b. m. przy transportowaniu tor?in­
dów nieszczęście. Jedna z tych podmorskich machin 
eksplodowała w skutek niewiadomćj dots ', nieostrożno­
ści i zgruchotała statek ją transportujący ua drobne 
kawałki. Z ludzi zabitych zostało 6, innych już to 
ciężko już lekko 10. Majtek pewien z Rer isburg zo­
stał nietknięty.

O spotkaniu na morzu około wyspy Rug. eętair; 
w Staats-Anzeigerze:

„Dom pocztowy Witto, 17 sierpnie. (W B 
T.): Dywizya floty składająca się z jachtu J. K. M 
Grille i łodzi kanonierskich Drache, Blitz ; Sa­
lamander stoczyła bitwę z czterema francuskiemu fre­
gatami pancernemi, korwetą i statkiem awizowym, Nie­
przyjacielska flota jeszcze obecnie opodal od Dorn- 
busch.

Flota ta zostająca pod dowództwem wiceadmirała 
francuskiego, przybyła od zachodu i spot Q na
przód z Grille na północ od Darseroi Sr•><!. 
ponieśliśmy.

podp. Hr. Wi lders! , .
(Witto, na północno wschudnićm wybrzeża Rugii).
Szczecin, 17 serpnia. Z Kloster-U'ddi >. inii-i- 

sca położonego na brzegu zach idnim Rugti i-mossą do N. 
Stett. Ztg 17 sierpDia, rano o 10 minut 15:

Dziś rano o 10 widzieliśmy tutaj łódź kanor,'?rską, 
któićj banderę dokładnie było można rozpozns \ płyną 
cą o 4 mile tu ztąd w kierunku północe i ' < b rinkn, 
skierowała się na zachód ku Darser-Ort. Grille 
]ą ściga.

— 2 godz. po południu: W odle^ . i mnićj 
więcćj 3 mil pokazały się 4 nieprzyjacielskie fregaty 
pancerne i 1 łódź kanonierska. Płyną ku nam całą 
siłą. Zdaje się, że nieprzyjacielskie statk prlują ua 
Grille, która tu właśnie przybić zamierza. .

— 3 godz. 5 minut po południu. O 34 mili 
zaledwie tu ztąd widać 4 okręty pancerne i 2 łodzie 
kanonierskie, z których w tćj chwili 2 fregaty walczą 
z trzema naszemi tutaj się zoajdującemi łodziami ka- 
nonierskiemi i ze statkiem Grille. Oprócz tego strzela 
nieprzyjaciel na wybrzeże w okolicy domu pocztowego 
w Witto co minuta 1 strzał.

— 4 godzina 45 minut. Statki nieprzyjacielskie 
zbliżyły się do wybrzeża na północ od Hiddensee na 
'l4 mili około. Nasza flotylla cofnęła się na wysokość 
domu pocztowego w Witto. Nieprzyjacielskie Okręty 
wysłały za nią jeszcze kilka strzałów, które jednak nie 
trafiły.

Dzisiaj wieczorem doniesiono tutaj podobno ze Swi- 
nemiinde dr< gą telegraficzną, że widać tam p wną część 
floty francuskićj.

(D!a ułatwienia czytelnikom naszym zoryentowacia 
się na mapie, dodajemy, że Witto tworzy północny 
półwysep Rugii. Darserort jest najbardzićj wysunię­
tym północno-zachodnim punktem Pomeranii, i tworzy 
niejako zachodnie przedłużenie wyspy Zingst; Dars, 
jak się ta część wybrzeża nazywa, połączony jest wą­
skim przesmykiem z lądem stałym meklemburgskim. 
Dornbusch jest nółnocną kończyną leżąećj na zachód 
od Rugii wysepki Hiddensee, mającćj 2'3 mili długo­
ści ale tylko '¡4 do '/2 mili szerokości, a tworzącćj nie­
jako wał od strony zachodnićj dla wyspy Rugii. — Przyp. 
Red. Dz. Pozn.)

Piława, 16 sierpnia. (Ostsee Ztg). Dzisiaj 
o godzioie 1 po południu odwiedziła szrubowa korweta 
parowa JKM. Nymphe nasz port i udała się zaraz 
znowu na morze.

Lubeka, 18 sierpnia. (Wolffa b. telegr.). Od 
wczoraj krążą francuzkie parowce przed Travemiiirde 
i oddały w Neustadt zawiadomienie o blokadzie morza 
Bałtyckiego. Burmistrz przesłał pisma odnośne rejen- 
cyi w Szlezwigu. Parowiec Ellida z Kopenhagi, który 
wczoraj wypłynął, zatrzymano i zakazano mu wracać; 
rarowiec Holland przybył tu dzisiaj bez przeszkody 
inny parowiec za to, jak się zdaje Torstenson, został 
cofnięty pod Kliitz.

Londyn, 15 sierpnia. Telegrafują z Dm or u, że 
widziano tam francuzki statek taranowy płynący na 
wschód. Z Southampton donoszą, że w sobotę barkę 
niemiecką zabrał okręt wojenny francuzki i zaprowadził 
do Cherbourga. W Harwich przybyło sześć półno- 
cno-nienoieckich statków, chroniąc się przed flotą fran- 
cuzką. Jednym z nich była barka wracająca z zacho­
dnich wybrzeży Afryki z oliwą palmową itp; jedna 
z Nowego Jorku z olejem, jedna ze lnem z Rosyi, je­
dna z rozmaitym ładunkiem z Indyi Zachodnich, a re­
szta statków wiozła zboże. Jedna barka wypłynęła do 
Londynu, a jeden bryg przedsięwziął płynąć wzdłuż 
wybrzeży aż do kanału brystolskiego.

Do Lloyds nadeszła wiadomość o zabraniu czte­
rech jeszcze statków niemieckich. Schwytała je fran­
cuzka łódź kanonierska w pobliskości Malagi; pomiędzy 
niemi znajdował się Brylant z Taganrogu do Queens­
town i Perła z Taganrogu do Amsterdamu, Nazwi­
ska dwóch drugich statków zabranych niewiadome.

Czvtamy w Zukunft:
Okolice w Francyi, przez które marsz wojsk pruskich

był skierowany, dotknięte są obecnie jak największą biedą. 
I nietylko obywatele, lecz niestety także, pomimo wszy­
stkie urzędowe zaprzeczenia, i pozostali ranni. Jeżeli 
żywność dla wojska, juk w tych dniach zapewniano, tak 
jest wystarczającą, że dalsze nadsyłki z magazynów oj­
czystych tymczasowo zawieszona, toćby możaa skierować 
tćż kilka przesyłek do etapów w tyle 1 żących, stacyi 
rannych, którzy przecież zawsze jeszcze są żołnierzami. 
Ż8 sprawy źle stoją, pokazuje się pomiędzy innemi z na­
stępującego listu Elberfeldki, obecnćj w Saarbrücken 
celem pielęgnowania jćj krewnych. List ten brzmi:

„Poniżćj podaję kilka obszerniejszych wiadomości 
3 tutejszych stósunkach. Kiedym w poniedziałek tu 
prz.była, całkićra tu zbywało na żywności; kawałka 
cłu ba, kawałka mięsa, zgoła nic a nic dostać nie było 
m na, tak że zaledwie dostojne osoby zdołały głód za- 

| Eoić. Mąż mój znalazł obok naszego mieszkania po- 
n. Izy innerai lazaretami (gdzie główaie Francuzi) jeden 
w jeż Iżalni, w którym około 70 Francuzów prawie 
bez pielęgnowania i pokarmu leżało. Zanieśli- 

ludziom tym wczoraj po południo każdemu filiżan­
kę czekolady i kawałek chleba a ludzie ci byli nader 

ęśliwi. Leżą tam jedynie ciężko ranni i znajdowało 
tam dwóch braciszków Miłosierdzia, lecz ani jednćj nie 

by' i siostry Miłosierdzia, tak że, zaledwie weszłam, już 
iałem pomagać w podwięzywaniu. Pierwszy, do któ- 
m doszła, był umierający, który godzinę późnićj umarł, 
ażałam tą rażą za potrzebne rozdawać tylko czekoladę, 
y się przyzwyczaić do scen straszliwych. Towarzy­

szący pierwszym z Elberfeldu nadesłanym wozom z przed- 
ami lazaretowemi itd., który wczoraj do St. Johann 
był, prawie cały dzień zmarnował, zanim się o ko- 
wystarał. Bardzo jest ucieszonym, że odparł wszel- 
zaczepki, jakie po drodze na jego zapasy czyniono.

W < rganizacyl pielęgnowania chorych zbywa w ogóle na 
ży ole kupieckim: „„Time is money““. Wysłany dziś 

na wóz z Elbeifeldu był pierwszym i dla tego, że 
vszym tak cennym ! Od tego czasu nadeszła wy- 
a przesyłka z Kolonii, mianowicie żywoości, na 

kt-ój najwięcćj zbywało. Dziś z rana wypakowano 
ciowo wóz elberfeldski i dla dwóch lazaretów, w któ- 

prawie całkićm nie było wszelkich bandaży, 
bandaże znaleziono. Radość była wielka i troskliwość, 

■ą każda sztuka wykonaną była, podziwiał lekarz 
lęgnujący. Dziś z rana znalazłam kilka dyakonisek 
sarecie, lecz nasza czekolada, wczoraj przyniesiona, 

by całćm pożywieniem rannych. Źe brak ten, co do­
pici- opisany, nie można policzyć na karb adtninistra- 

aszych lazaretów, każdemu jest jasnćra, który sobie 
stawi nadzwyczajne transporty wojsk. Możebną 
że tu dość nadchodzi żywności, lecz my prosimy 
kże wszystko, co być może, nam nadsyłać. Dalćj 
ianeby były pęcherze wieprzowe, których^ rzeź- 
nasi chętnie dostarczać będą. Płótno, ręczników

-zew ani śladu nie było. Zresztą niewiasty i dzie- 
saarbrückskie są podziwienia godne, każdy dom jest

Lazaretem. Mąż mój znalazł w warsztacie stolarskim 4 
rannych, którzy lekarza jeszcze nie widzieb, a których 
pielęgnowało i bandażowało piętnastoletnie dziewczę. 
Początkowo pouidgili wszyscy zakładać bandaże. O licz­
bie rannych nie można mieć wyobrażenia, jeżeli się 
słyszy, że lekko rannych usunięto a podług podania po- 
j -dyńczyi h leksrzy jeszcze 2000 tychże tutaj leżeć ma.“

B. Francya.
Gdy niebezpieczeństwo oblężenia stolicy francuskićj 

przez armie pru ko-niemieckie coraz bardzićj się powię­
ksza, nie od rzeczy będzie podać czytelnikom doniesie­
nia, jakie o obwarowaniu Paryża mieszczą dzien­
niki francuskie:

„Paryż ma w swoich wałach 47 otworów, tj. 47 
bram, z których 32 na prawym a 15 na lewym brzegu; 
14 fórtek do wycieczek, 10 przejść dla kobi żelaznych 
a 4 dla dróg wodnych.

Fórtki wycieczkowe zostaną zamurowane, prowadzą 
one zresztą do dróg mało uczęszczanych. Wielkie dro­
gi leżą, dość blisko siebie, aby ułatwić dogodną komuni- 
kacyą dh mieszkańców Paryża na zewnątrz, aż do chwili, 
w którćjby nieprzyjaciel miał zmusić ich do bronienia 
się wewnątrz wałów.

Przy wszystkich bramach rozpoczęły się już roboty 
przygotowawcze do obrony.

Slupy murowane w ziemi oznaczają kąty wyskaku­
jące dzieł fortyfikacyjnych, odrysowanycb na planie.

Wyrywają bruk, uprzątają wypełnienia fes, aby je 
zastąpić przez mosty zwodzone, spoczywające na pod- 
murowaniacb, do których założono fundamenta już w cza­
sie budowania warowni. Urządzają na nowo stoki, 
przysposabiają łożyska dla dzał, wprowadzają na nie 
działa w żelaznych lawetach, podobnych do tych, które 
się znajdują w hotelu inwalidów. W przeciągu tygod­
nia będzie gotowych 10 prochownie w wałach na pra­
wym brzegu, onasanych murem grubości 6 m* trów, 
i krytych podwójnie przeciw bombom. W przeciągu ty­
godnia znajdować się będą strefy wojskowe w stanie 
obrony, budynki na ich przestrzeni zuiesione, laski bu- 
lofiski i wimeński spalone; potćm kilka godzin czasu wy­
starczy do zrobienia otworów dla wpuszczenia wody we 
fosy. W dwadzieścia minut można będzie zniszczyć ko- 
lćj żelazną i uprzątnąć wypełniającą fosy ziemię na jćj 
linii. Po przed linią znajdują się twierdze połączone 
pomiędzą sobą wałami, redutami bateryami.

Równiny pod St. Denis i Genevillier zostaną zu­
pełnie zmienione. Urządzające się właśnie kanały do 
odprowadzania nieczystości, i do sprowadzania gazu po­
służą do założenia tymczasowych fortyfikacyi, wzmoc­
nionych faszynami, koszami szańcowemi, ostrokołami, 
rogatkami, które ze wszystkich stron sprowadzają.

W twierdzach będzie stała załogą piechota mary­
narska i 8000 majtków pod rozkazami admirała La 
Roncière.“

Journal officiel z dnia 14 tak się wyraża o po­
łożeniu Paryża:

„Całe uzbrojenie Paryża jest w samym Paryżu; 
Przeszło sześćset dział znajduje się ustawionych na waJ 
łach twierdz, które nasamprzód na niebezpieczeństwo są 
wystawiane, Zataczanie dział odbywa się bez przerwy, 
dzień i noc z największym pospiechem. Wczoraj użyto 
7500 robotników do poprzerzynania dróg prowadzących 
do Paryża. Przerżnięcia te są dokonane, pozostaje tylko 
wykończenie niektórych szczegółów zamknięcia i zawie­
zienia na miejsca właściwe mostów zwodzonych. Ty­
siące robotników jest zatrudnionych wykończeniem dzieł 
nasypowych, 'które mają dopełnić linii obrony dzieł sta- 
łycn. Wiadomości te i liczby zostaliśmy spowodowani 
ogłosić, aby odpowiedzieć na mylne i podstępne po­
głoski, i aby utwierdzić zaufanie dobrych obywateli.“

W miejsce marszałka Bazaine’a zamianowany do- 
wódzcą 3 korpusu francuskiego, który pod Metz pierw­
szy raz w tćj kampanii był w boju, jest jenerał De­
caen, dotychczasowy dowódzca 4 dywizyi w tymże kor­
pusie. Decaen, syn znanego jenerała za pierwszego 
cesarstwa, urodzony w roku 1811, otrzymał wykształce­
nie w szkołach La Flèche i St. Cyr i wstąpił w roku

1829 w randze podporucznika do 21 pułku liniowe- 
Z pułkiem tym odbył Decaen w roku 1830 eksped? 
do Algieru, w roku 1838 został kapitanę« i wstąjj}^ 
utworzeniu strzelców pieszych do 7 batalionu tych? 
wojsk, z którym znowu do Afryki poszedł i brał ud*, 
w licznych walkach. Następnie przeniesiony jako t.4 
pułkownik do 11 lekkifgo pułku, opuścił w roku l»r 
z pułkiem tym Algier, ażeby wstąpić do armii na Wsch. 
dzie. Odbył kampanią pod Sebastopolem, został r»» 
ny i w rozkazach dzienni cb był często wspominao/ 
Wkrótce potćm mianowany pułkownikiem 7 pułku lj«? 
wego, dowodził nim tylko kilka miesięcy. W szturn, 
na Małachowę dnia 8 września prowadził Decaen brJ 
gadę z dywizyi Mac Mahona, złożoną z pierwszego pq)l 
żuawów i 7 liniowego. Nominacya na jenerała bryga5 
była nagrodą za jego odznaczenie się. Powróciwszy £ 
Francyi, otrzymał dowództwo nad brygadą gwardyi & 
sarskićj. Na czele tćj brygady wziął Decaen udtii; 
w wojnie pizeciwko Austryakom w roku 1859, nazajutn 
po bitwie pod Magentą mianowany został jenerałem di 
wizyi i zastąpił zabitego w drugim korpusie jeneraK 
Espinasse.

BITWA POD WOERTH.
(Dnia 6 sierpnia 1870).

Specyalny sprawozdawca Preasy tak wreszcie prje.
bieg bitwy pod Woerth ze stanowiska krytycznej, , 
ocenienia: ,o*yocenienia:

Spodziewając się, że nie zadlugo będę wam mógł pr!(. 
słać szczegóły autentyczne o odniesionych pod dowóći. 
twem pruskiego księcia następcy trenu tak świetny 
zwyc:ęstwach pod Weissenburgiera i Woerth, podaję 
tymczasowo szkic tylko obejmujący jednę z główny^ 
ehwil walki pod Woerth, z którego będziecie się mogli 
przekonać, z jak małym widokiem powodzenia Mac Ma.
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hon rozpoczął pod Froschweiler walkę z armią księcij, ?! 
— Książę już dnia 5 sierpnia skoncentrował był wszy. Biec 

jącei 
dnia 
fied 
ta z1

stkie oddziały swoich korpusów na leżącym na zachód 
od Woerth łańcuchu nie stromych pagórków, a do i 
nadchodziły bezustannie jeszcze nowe oddziały bokją 
przez dolinę Zinzel prowadzącą a łączącą Alzacyą n, 
Hagenau-Bitsch z doliną Mozeli. Piąty pruski korpm 
który udał się był w pochód ku Sulz-Woerth a czaty 
swoje wieczorem dnia 5 posunął aż do krańców leżąećj 
po wschodnićj stronie Woerth wyżyny, u stóp któtij| ?«c 
płynie rzeka Sauerbach a która dozwala zarazem się- C» 
gnąć okiem daleko w okolicę przed nią leżącą, dowie- Lu 
dział się przez owe czaty swoje o obecności francuskich Lch 
czat na prawym brzegu Sauerb.;chu, naprzeciw Woerth 
i Kunstett. ' y

Wraz z pierwszym brzaskiem dnia 6 rozpoczęła się jac; 
żywa walka forpocztowa a artylerya piątego pru kiego ae 
korpusu zajęła kolejno stanowiska na wyżynie na ws hód 
od Woerth leżąećj, rozpoczynając bitwę energicznym j jor. 
i nader skutecznym ogniem. Francuzi obsadzili siloie tan, 
wsie Froschweiler i Elsa^shausen a na przeciwległych aa i 
wzgórzach rc zwinęli znaczną liczbę artyleryi. Drugi tym<
czasem korpus bawarski, który dnia 5 stał w Jngols-
heim a posuwał się na Lobsan, Lampertsloch do Güera- eye

wn]
hof, wziął około godziny ósmćj udział w akcyi i roz- p()
począł gwałtowny na nieprzyjaciela ogień z ciągnących' 
się na północy od Woerth wzdłuż Sauerbacku wzgórz' cie 
stromych. Już na poc ątku )bitwy spostrzeżono, że prl 
Francuzom przybywały koleją na tyłach ich stanowiska i jjp 
znajdującą się tak z południa jak z północy — Hagę- c]el 
nau i Bitsch — bezustannie nowe oddziały wojak»;! 
skoro więc dowódzca piątego korpusu otrzymał wiada-1 iow 
m*ść o nadejściu czoła jedenastego korpusu do Kunstott(po- Li 
łudniowego końca wyżyny), rozpoczął natychmiast z 19 zs, 
i 20 brygadą atak na Froschweiler i E sassbausen. Pu- Wäz 
nieważ zaś Francuzi bronili tych nrejsc z szczególną za- s}y, 
ciętością, popierani przy tćm przez coraz nowe oddzia- 8|Q, 
ły, nie udało się dwom tym brygadom posunąć się da- tu 
lćj; walka stanęła a niezadługo bvł cały piąty korpus 
uwikłany w walkę najzaciętszą. Nie długo po 1 godzi­
nie posudął się i drugi bawarski korpus — von der 
Tann na prawóm skrzydle — pierwsza dywizya z jene­
rałem Stephan ną. czele przeciw lewemu skrzydłu fran- 
ouskiemu obok pruskiego piątego korpusu, podczas kie­
dy jedenasty korpus pruski (lewe skrzydło) także z Kun- 
stett ku Froschweiler docierał; dywizya wyrtembergska 
wykonała równocześnie ruch ten a dywizya bideńska 
zakrywała lewe skrzydło tćj kolumny ku Higenau

Druga mnićj więcćj b ła godzina, gdy manewr ten 
zaczął wywierać skutek a na całćj linii zapaliła się
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walka z niezwykłą gwałtownością. Mimo nie koniecznie Im
bepomyśloćj pozycyi stawili Francuzi opór zacięty i ku- 

s li się dwa razy lubo bezskutecznie, rozbić atakami za- j bn 
czepnemi, otaczający ich pas ogniowy, lecz odparci zo- ' ia; 
stali z wielką stratą, choć ataki te przedsiębrano po 
części świeżemi zawsze oddziałami.. i po,

Co raz natarczywsze pr suwanie się pierwszśj ba; 
warskićj dywizyi na lewćj a wyrtembergskićj dywizyi 
na prawćj flance Francuzów roz-trzygnęło nareszcie 
około 4 godziny po południu zwycięstwo po przeszło 
ośmiogodzinnych krwawych zapasącb.

Dla zakrycia zapewne odwrotu przedsięwzięli jesz­
cze Francuzi około godziny 4 atak kawaleryi na korpu­
sy pruskie mianowicie na ich artyleryą, lecz przetrze­
bieni okrutnie, odparci zostali znowu; dwa francuskie 
pułki kirasyerów wycięto przytćm zupełnie.

Niemieckie pułki kawaleryi udały się natychmiast 
za eofającemi się na gościńcu do Bitsch wojskami Mac 
Mahona i zabrali dnia 7 mianowicie wielu rozproszo­
nych, jeńców i inne tr. fea zwycięstwa. Całe niemieckie 
wojsko biło się ze znaną zimną odwagą, dla ezego 
i ogień ich był skuteczniejszy niż ogień Francuzów, któ­
rych artylerya mianowicie daleko podobno Btrzelała od 
celu. Jeżeli się zważy, że niemieckie pułki i baterye, 
obchodzące się stanowczo lepićj z bronią palną, prażyły 
wojska francuskie ogniem dośrodkowym to jest krzyżo­
wym, przez 3 godziny to łatwo wytłómaczyć ogromne 
jstraty ich, które według najnowszych doniesień docho­
dzą już do 10,000 ludzi.

Niewytłómaczonćm zaś pozostanie zawsze, dla cze­
go marszałek Mac Mahoń, jeżeli zamierzał stoczyć bi­
twę wąwozową, by utrzymać wąwozy pod Niederbronn, 
któremi prowadziła droga na flankę i tyły francuskićj 
armii głównćj, kazał korpusowi swemu zająć stanowiska 
na linii' Froschweiler-Eberbach pomiędzy rzeczkami Zin­
zel i Sauer, przed frontem dominującćj wyżyny, skrzy­
dła w powietrzu mając — zamiast na nierównie korzy­
stniejszych wschodnich stokach Wogezów południowych 
na prawym brzegu rzeczki Zinzel, która byłaby zakry­
wała panujący zupełnie nad leżącą przed nim okolicą 
front, podczas kiedy lewe jego skrzydło mogło się oprzeć 
o strome stoki pod Niederbronn. Wnijścia do wąwo­
zów zakrywa się najgorzćj, jeżeli się stawa wprost przed 
niemi. ,

Błąd ten pozornie taktyczny znajduje jednak wytW- 
maczenie swoje w tćm, że Mac Mahoń chciał stoczyć 
bitwę zaczepną a więc przedewszystkićm o tćm parnię-

BK



8
u ®usiał, by utrzymać na tyłach swoich kolćj pomię­
li« Strasburgiem, Hagenau a Bitsch, ponieważ mu ta- 
to«a przyprowadzała bezustannie potrzebne jeszcze po- 
zjki od Canroberta i Failly’ego; powtarzane często po- 
fliedzy 2 a 3 godziną po południu lecz zawsze odparte 
fZez 5 i 11 pruski korpus ataki zaczepne świadczą naj- 

?^niśj o tym zamiarze. Nie pomylę się, jeżeli twier- 
L, że dwie n«jmniój dywizye z korpusu Failly. jedna 
5f«izya z korpusu Canroberta wzmocniły Msc Mahona 

nocy dnia 4 aż do 6 sierpnia po południu, bo tylko 
tak znacznymi siłami mógł z widokiem powodzenia 

^oczyć bitwę zaczepną z trzecią armią niemiecką.
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BITWA PCD METZ.
(Dnia 14 sierpnia 1870.)

O Kreuz Ztg, pierwsza z wszystkich gazet, za- 
jera w dzisiejszym numerze obszerniejsze nieco od do- 

.■chczasowych telegraficznych doniesień, sprawozdanie 
» czterogodzinnój bitwie pod Metz Korespondent jój 

iSj0 z głównój kwatery krótewskiój w Herny pod 
Lietn 15 bm. co następuje:

,Słyszana tutaj tylko z odgłosu dział od gadziny 
» po”południu aż do zmierzchu walka pod Metz ma je- 
■jmkowoż większe znaczenie, niż jój tn przypisywano 
.¡erwotnie z tój przyczyny, że nie nadeszło żadne do 
niesienie o jój rozpoczęciu i przebiegu do kwatery głó- 
„„¿j. Ma ona doniosłość nie tylko ze względu na chwi- 
.„wy pomyślny rezultat, ale i ze względu na to, że 
przejście naczelnego dowództwa z rąk cesarza Napoleona 
< ręce marszałka Bazaiue’a nie sprowadziło żadnćj 
¡miiuy w przebiegu akcyi wojennćj. Bazaine sam pra­
wdopodobnie stał naprzeciwko nam z trzema korpusami, 
korpusem 1’Admiranlta, korpusem Failly (? Frossarda 
podług urzędowego telegramu. Przyp. red. Kreuz 
2-g) i z korpusem, którym dawniój sam dowodził (obe- 
coie Decaena); gdyż pomiędzy jeńcami i zabitymi znaj­
dują się żołnierze prawie ze wszystkich pułków tych 
trzech korpusów. Jenerał Steinmetz uderzył na obozu­
jącego przed Metz nieprzyjaciela o godzinie 2 z połu­
dnia dywłzyą 13, pierwszą VII korpusu armii. Odpo­
wiednio do nowo przyj ętój taktyki francuskiój chodziło 
tn znowu o zdobycie rowów strzeleckich, które bardzo 
były głębokie. Poznać można po długich liniach pole­
głych w rowach i po za niemi którzy wszyscy niemal 
Lodzeni są morderczą kulą w głowę lub szyję, że wal- 
c«Cy tylko głów nie mieli zasłoniętych. Przeciwnie na­
się wojska były zmuszone eiągle przez otwarte pole 
szturmować do tych zasłon i czyniły to pomimo cięż­
kich strat z niezłamaną odwagą, tak że Francuzi, któ­
rzy tym razem z szczególną wytrwałością walczyli, od 
pozycyi do pozycyi aż do stoków zewnętrznych fortyfi 
kacyi w Metz odpartymi zostali, gdzie się dopiero na­
sze pułki zatrzymały. Bój wrzał aż do późnego zmierz­
chu, po wzięciu w nim także żywego udziału części 
korpusu pierwszego armii (jensrał jazdy i jenerał adiu­
tant Mauteuffel) i po cofnięciu się całkowitóm Francuzów 
na froncie około miejscowości Laguenexy, Coiiguy, Ars 
Laguenexy, Grigy, Colombey, Borny, — które to pozy- 
cye wszystkie są korzystne do obrony. Po pozostaniu 
wojak aż do brzasku dnia w zdobytych pozycyach i po 
pochowaniu poległych 1 zebraniu rannych, powróciły ta 
kowe na stanowiska, jakie zajmowały przed rozpoczę­
ciem bitwy około Pange, Laguenexy, Coligny, ażeby 
przywrócić związek z innymi korpusami. Dziś wyjechał 
NPan w towarzystwie jenerałów kwatery głównój i kan 
clerza Związku hr. B smarcka, na Bamtlly i Bazancourt 
do Coligny, wJadł tam na konia i objeżdżał całe pobo­
jowisko, oraz zbliżył się do stoków zewnętrznych forty- 
fikacyi Metz aż do tego punktu, do którego wczoraj 
zwycięskie wojska dotarły. Monarcha, przyjmowany 
wszędzie na polu bitwy przez biwakujące wojska z nie- 
Błyhanym zapałem, wypowiedział pułkom podług za­
siągi swe uznanie i powrócił o godzinie 4 z południa 
ta dotąd.“
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* Berlin, 18 sierpnia. Tutejsze gazety donoszą, że 
z Francyi nadejść tu miały do ministerstwa wojny za 
pośrednictwem neutralnóm zapytania o zniknięciu bez 
śladu kilku wyższych francuskich oficerów. I tak zbywa 
a» wszelkich wiadomościach o pułkowniku Va3sard, któ­
ry w ostatnich czasach był wojskowym attaché w Wie- 
daiu i pod Weissenburgiem dowodził artyleryą. Nie 
znajduje Bię on w liczbie stu oficerów, których do Kró­
lewca odesłano. Podobne zapytanie nadeszło tu o hra­
biego Lóautaud, adjutauta jenerała Valabègue, który 
brał udział w walce pod Forbachem i od tego czasu 
«»ginął.

Karól Wilhelm, tyle razy wspominany obecnie kom- 
poniata śpiewki „Wacht am Rhein“, zabrał zaraz po wy 
buchu wojny z archiwum kn feldzkiego towarzystwa 

| «Liedertafel“ znaczną ilość manuskryptów petryotycz- 
Bych swych k,mpozycyi. Mają one wyjść pod tytułem: 
Lie Wacht ara Rhein a czysty zysk ze sprzedaży 
tego zbioru przeznaczył autor na korzyść rannych i po- 
«ostałych po poległych.

Szpiega duńskiego, porucznika Petersena, przywie- 
żiono dotąd w poniedziałek pod eskortą wojskową.

Najstarszy syn hrabiego Bismarcka, He.b«rt, ranny 
«»stał w nogę, pod drugim synem Wilhelmem, ubito ko- 
»¡#. Ponieważ obydwaj służą w dragonach gwardyi, 
przeto zdaje się, że i gwardya była już w ogniu, cho- 
c>8ż o tóm dotąd nie donoszono.

Jak już wiadomo, zamianował JKMość jenerała Bo- 
jenerał-gubernatorem Lotaryngii a j.nerał-porucz- 

D'ba hrabiego Bismarcka-Bohlen jenerał-gubernatorem 
Alzacyi. Komisarzami cywilnymi w tych prowincyach 
®aią zostać prezydent hrabia Villers z Koblencyi i pre- 
’ydent Ktihlwetter z Dysseldorfu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wi edeń, 17 sierpnia. O tak zwanéj lidze państw 

neutralnych i obecnóm stanowisku rokowań w tym 
Pfzedmiocie się toczących odbiera Presse tutejsza od 
Mnego z swych korespondentów następujące donie- 
•lenie:

i,Pierwotnie zamierzono ze strony austryackiój for- 
®^ną Hgę pokojową, któraby w razie danym była 
gotową dia sprowadzenia honorowego dla obu stron 
’««lezących pokoju, jeżeliby tego była potrzeba, nawet 
j asn4 potęgę stawić na szali. Aby przytóm szczegó- 
°*e już spisano punktacye, nie zdaje Bię być prawdo- 

P°dobnóm; jak słychać bowiem, naradzano się raczój 
M zasadą stanowczego pośrednictwa pokojowego bez 
Raczenia jakichkolwiek podstaw. Że w razie udania 

, S tych zabiegów, a mianowicie i wtenczas, gdyby 
dl ^yą dla nich zjednano, podałyby się były widoki 

a skutecznego pośrednictwa pokojowego, temu ledwo 
^28ę«yć można. Lecz plan rozbił się z góry o wątpli- 
ljSci Anglii. Ta bowiem zaproponowała raczój prostą 
«î neutralnych państw w sposób taki, aby uczestniczące

w niój mocarstwa dały sobie wzajemnie przyrzeczenie, 
wytrwania w z-jętó® stanowisku aż do ostatniego pun­
ktu możliwości a nawet w razie, w którymby je opuścić 
musiały, nie uczynienie tego dopóty, dopókby powodów 
zmiany stronnictwa swego nie były udzieliły innym 
w przyrzeczenia uczestniczącym mocarstwom, a przez 
to umożliwiły jeszcze ostatnią wymianę zapatrywań. — 
Na podstawie tój ma nareszce rezultat rzeczonych dy­
plomatycznych pourparłeś przybrać kształt stanowczy; 
porozumienie w tój kwestyi wzmiankowanych osób nie 
ulega wątpliwości.“

Z przedstawienia tego, gdyby miało być prawdziwóm, 
— dodaje Pr esse, — możnaby tęprzynajmniój zaczerpnąć 
otuchę, że zbrojne nadal wmięszanie się ewentualne mo­
carstwa neutralne potępiają i że przetoskompromitowania 
się neutralności Austryi i Węgier obawiać sigjuż nie należy. 
Naturalnie jednakże musianoby wtedy zrzec się także 
występującego od dni kilku coraz wyraźmój kokieto­
wania z Rosyą. Zdaje się ono być równie groźnóm 
jak dawniejsze okazywania nieufności. Ze strony w my- 
sterye polityczne wtajeraniczonój słyszymy wypowie­
dzianą na seryo obawę, że Austrya i Węgry oszukane 
zostaną jak najgruntowniój przez przebiegłych Nowo- 
Bizantyńczyków nad Newą, gdyby się miały wdać znowu 
w serdeczne z nimi stósunki. Powstrzymamy się w tój 
mierze od każdego sądu, a tymczasem zakonstatujemy 
tylko, że trzy rój wodzące narody monarchii, Niemcy, 
Węgry i Polacy, zgodni są w głębokićj swój i dobrze 
umotywowanój antypatyi przeciw entente cordiale z Mo­
skalami, że Magyar i niemiecki Austryak innych Rosya- 
nom nie może ofiarować uczuć jak ziomkowie Kościu­
szki. — Hr. Chotek, austryacki ambasador przy dworze 
petersburgskim, m> dziś tu przybyć.

Corresp. Sch. donosi półurzędownie: Udział Jego 
ekscelencvi kanclerza państwa w sjmie krajowym gali- 
cyjskm tak bardzo i zupełnie zależy od sytuacyi poli­
tycznej, że stanowcze w tój mierze postanowienie za- 
stizeżons być musiało aż do estatniój godziny. W tój 
chwili zdaje się nauralnie, że p. hr. B ust, zaledwo bę­
dzie w stanie opuścić Wiedeń choćby tylko na czas 
krótszy.

FRANCY A.
* O rozruchach zbrodniczych w Paryżu na bulwa­

rze de La Villette, pisze Journal officiel:
„W przeciągu trzech dni ostatnich zabrała władza 

pod gołóm niebem i w mieszkaniu pewnóm prywatnóm 
rewolwery bardzo wielkiego kalibru z zapasem nabojów 
i puginałami tak co do rozmiarów jak co do kształn 
stanowiących broń bardzo niebezpieczną. Przedwczoraj­
szej nocy zarządzono rewizyą w pewnym odosobnionym 
domu położonym w bliskości fortyfikacyi, która dopro­
wadziła do znalezienia listy sprzysiężonych, szarf i cho­
rągwi czerwonych, rozmaitych odznak służących do po­
rozumiewania się, wykazu siły oddziałów wojsk zajmu- 
J ryeh twierdze otaczające stolicę i — karty wizytowćj, 
osoby zostającój w służbie jednego z panujących, pro­
wadzących wojnę z Francyą.

W niedzielę, 14 sierpnia po południu około godziny 
czwartój gromada złożona z 60 do 80 ludzi, uzbrojona 
rewolwerami i puginałami zupełnie podobnemi do po­
przednio zabranych, napadła na warte koszar pompie­
rów, leżących na bulwar/e de la la Villette; szyldwach 
został uderzony w piersi puginałem, inny pompier ranny 
trzema kulami, a cztery karabiny zostały zabrane z przed 
odwachu.

Do konstablerów 19 okręgu, którzy natychmiast 
przybiegli, dano także ogaia, jeden z nich padł trupem, 
trzech innych ciężko rannych, lekarze powątpiewają o ży­
ciu jednego z nich. Dziewczynka pięcioletnia została 
zabita, otrzymawszy w brzuch postrzał z rewolweru.

Konstablerzy pod dowództwem swego oficera i dy­
rekcją komisarza policyi przyaresztowali niezwłocznie 
głównego herszta i czterech z jego wspólników. Lu­
dność gorliwie im dopomagała, sama nawet przedsię­
wzięła inne aresztowania. Karabiny zabrane pompie­
rom zostały napowrót odebrane; pozbierano także broń 
porzucaną przez powstańców, a gdy zabębniono bez roz­
kazu na alarm w tój części miasta, zgromadziła się na­
tychmiast znaczna ilość gwardzistów narodowych, którzy 
przy pomocy ludności przyłożyli się czynn.e do przywró­
cenia porządku.

Przybycia szwadronu i kompanii gwardyi paryskiój 
powitano głośnemi okrzykami, także i konstablerzy 
otrzymali oklaski, na które zasłużyli sobie walecznością.

Komisarze i ajenci policyi z trudnością potrafili 
obronić przy aresztowanych przeciw oburzeniu publicz­
ności. Jest ich około 50, zostali zamknięci w więzieniu 
prefektury, a wieczorem przyprowadzono tam jeszcze 
dwóch ludzi, których student pewien wskazał na bul­
warze św. Michała, a którzy mieli przy sobie pistolety 
i puginały również zupełnie takie same, jak zabrane na 
buiwarze de la Villette; stawiali oni mocny opór, i nie 
chcieli odpowiadać na zad wane im pytania.

Od godziny piątój spokojność została przywrócona 
na bulwarze de la ViHette, ale 3 do 4000 osób nie 
przestało poszukiwań wichrzycieli, okazując największe 
oburzenie.

O kwadrans na ąjódm1 nowy napad został wyko­
nany na ten sam odwacb; dwóch napastników zostało 
przytrzymanych przez gwardzistów narodowych, i za­
prowadzonych do koszar. Mieli oni otwarte noże szty­
letowe.“

Te sama zdarzenia opisuje Le Gaulois w sposób 
następujący:

„Na bulwarze de la Villete pod Nr. 157 znajdują 
się koszary saperów-pompierów, obejmujące około 150 
ludzi. Podczas dnia ludzie ci są po większój czę­
ści rozproszeni po Paryżu, jedni w teatrze, a inni 
w gymnase.

Wczoraj około trzeciój było ich tam tylko 14, po­
między nimi porucznik i kapral, szyldwach z bronią 
w ręku przechadzał się spokojnie.

Nagle zbliżyła się gromada ludzi od Villette w licz­
bie 60 do 80. Sądzono t poezątku, że to są ochotnicy 
udający się na zachodnią kolój żelazną. Na ich Gzele 
szedł człowiek niskiego wzrostu, przyzwoicie ubrany, 
w paletocie i cylindrze. Przybywszy przed bramę ko­
szar ludzie ci wydobyli rewolwery, które mieli ukryte 
pod odzieżą i dali ognia. Ze dwadzieścia kul odbiło się 
o mury kosmr. Szyldwach padł ugodzony kulą, kapral 
otrzymał trzy rany, dwie ad strzałów a jednę sztyletem, 
porucznik nie został raniony.

Na odgłos wystrzałów przybiegli mieszkańcy do­
mów przyległych i rzucili się na wichrzycieli. Nędznicy 
ci zwrócili się na nich, strzelając i uderzając sztyletami 
na wszystkie strony.

Tymczasem zawiadomiono konstablerów z ulicy 
Tanger. Nadbiegli z dobytemi pałaszami i starali się 
otoczyć tych szaleńców dobrze uzbrojonych. Wtedy się 
wywiązała ogólna walka. Ajent policyjny padł uderzony 
kulą w serce; na krzyk boleści i wołania o ratunek, 
który wydał padając, wichrzyciele rzucili się na tego 
umierającego człowieka i dobili go sztyletami. Biedua 
mała sześcioletnia dziewczynka została zabitą na ręku,

matki swojój przez kulę zabłąkaną, która ją w samą 
pierś ugodziła.

Walka zacięta trwała przez chwilę — słysz ni 
wystrzały, krzyki wściekłości, widziano padających lu­
dzi, innych uciekających, innych wreszcie ścigających 
tych, co uciekali. Wtenczas komisarz policyi z ulicy 
Tanger miał pomysł szczęśliwy: „„Obywatele, zawołał, 
na ponrcl Niechaj ludzie dobrój woli przyłączą się do 
do mnie!““ — i ze wszystkich stron przybiegają ludzie, 
nie uzbrojeni wprawdzie, ale zdeterminowani.

Wichrzyciele cofnęli się aż w ulicę d’Aubervilliers, 
dając ostatnie wystrzały z rewolwerów i tam chcąc się 
ratować ucieczką. „ ,Dalój na nich — woła ludność,— 
to są Prusacy, śmierć Prusakom l “‘ — i tłum ściga 
bandytów, ci zaś uciekają w popłochu broń swą rzuca­
jąc. Ścigają ich zacięcie, a ze wszystkich stron wołają: 
tlfl Prusacy! Prusacyt'“‘

Są to Prusacy rzeczywiście, Prusacy paryzcy. Mó­
wili c ś o rzeczypospolitćj, o polityce: próżna gadaninil 
Nie masz we Francyi stronnictwa, któreby się cbcialo 
posługiwać takimi sprzymierzeńcami; nie masz na świę­
cie stronnictwa, któreby wzięło na siebie odpowiedzial­
ność za tych zbójców, którzy strzelali do ludzi bezbron­
nych, urzędników, którzy mordowali dzieci. Tłum się nie 
myli; rob itnicy z cukrowni pana Lebaudy, przy ulicy de 
Flandres, mówią: „„Poznaliśmy dokładnie herszta — 
to PrusakI““ Tłum mówi: „„To Prusacy. Nie ma 
Francuza, któryby zrobił to co oni zrobili... i o pienią­
dze Bismarcka sprawiły I1“ A jeden okrzyk streszcza 
powszechne uczucie: „„Zemstal Precz z Prus ikami1““

Uchwycono tych trzech, co porwali trzy karabiny 
z przed koszar, późiiói innych jeszcze przytrzymanych 
z bronią w ręku. O! tych, cała energia agentów nie 
zdołała ochronić od razów. Wiecie do czego zdolny 
tłum rozjuszony! Uderzano ich pięściami, kopano, bito 
laskami przez dobry kwadrans, to jest przez całą drogę, 
którą ich prowadzono na odwach policyi. Widziałem 
tuż przedomną rzeźnika, uderzającego swą szeroką ręką 
w twarz jednego z tych ludzi prowadzonych na policyą, 
a ręka została krwią zbroczona: tłum zaś poklsskiwał 
i kobiety płacząc wołały: „„Bardzo dobrze! bij zab j 1 ““ 
Oddano ich nareszcie na odwach w potarganój odzieży, 
z nagiemi piersiami, twarzami okrytemi sińcami, za- 
krwawionemi, na wpół umarłych. Nagle nastało mil­
czenie w tłumie, wszystkie głowy się odkrywają, pom­
pierzy niosą na noszach poległego ajenta. Ma on ranę 
powyżój serca, druga kula zgruchotała mu szczękę. 
Złożono ciało tego nieszczęśliwego w podwórzu odwachu 
policyjnego.

Ód początku walki pozamykano niektóre otwarte 
sklepy. Dobosze gwardyi naiodowój uderzyli na gwałt, 
a w' krótkim czasie gwardziści narodowi ustawili się 
przsd koszarami pompierów. Konna gwardya paryskej 
która przybyła około godziny 5, powitana została okrzy­
kami pełnemi zapału: „„Niech żyje gwardya paryska! 
Niech giną Prusacy 1 Niech giną Prusy!'1“ wołano ze 
wszystkich stron. Pułkownik podziękował tłumowi.

‘ Do godziny dziesiątój przyprowadzono 42 uwięzio­
nych; herszt je3t w ręku policyi.

N:e potrzebujemy zwracać na to uwagi rządu, że 
trzeba działać energicznie. Paryż jest w stanie oblęże­
nia; tłum domagał się wczoraj bezzwłocznego zastoso­
wania prawa wojennego. My się przyłączamy do tłumu. 
W imię kraju, w imię bezpieczeństwa publicznego, 
w imię zabitych, w imię biednego dziecięcia zamordo­
wanego w objęciach matki, żądamy prędkićj i surowćj 
sprawiedliwości.“

WŁOCHY.

* Florencja, 16 sierpnia. Rozporządzenie ministra 
wojny, przed kilku wydane doiami a które powo­
łuje kontyngmsy z 1842 i 1843 roku, obejmuje 
także urlopników z prowincyi weneckich, którzy należą 
do austryackiój konskrypcyi z lat 1864 i 1865; wyklu­
czeni są jeszcze tymczasowo należący do marynarki, 
kawaleryi, korpusu inżynieryi i trenu. Inne przygoto­
wania wojskowe robią się bezustannie i gorliwie. Ze- J 
brana przed niejakim czasem pod przewodnictwom je­
nerała Pianelii komisya jenerałów rozwiązaną wprawdzie 
została, lecz niebawem utworzyła się druga pod jenera­
łem Torre i w tym celu, by naradzić się i przygotować 
środki, za pomocą któryebby wojsko w jak najprędszym 
czasie mogło być postawione na stopie wojennćj. Le­
karzom wojskowym rozdano kasetki z instrumentami 
chirurgicznemi a równocześnie wydano do piekarni woj­
skowych rozkaz, aby codziennie 50 centnarów sucharów 
przygotowały. Zarząd magazynów otrzymał rozkaz przy­
sposobienia 60,000 kołder potowych. Wielka liczba koł­
der podobnych sprzedaną została przed niejakim czasem 
dla tego podobno, że były niezdatne do użycia. Wojska 
do wojny gotowego ma być zebranego 200,000. Że na 
wszystkie te zbrojenia niewystarczy dany rządowi kre­
dyt dodatkowy 16 milionów, rzeczą jest pewną. Przez 
powołanie dwóch kontyngensów z roku 1844 i 1845 w 
ilości 60,000 ludzi wojsko dopieroby doprowadzone było 
do normalnego stanu pokojowego, który znacznie teras 
przekroczony zostanie przez rozporządzenie świeżo wy­
dane. Rząd przes to zabezpieczył się nietylko przeciw 
niebezpieczeństwom wewnętrznym lecz zarazem przygo­
tował do akcyi na zewnątrz.

Zbrojenia te jednak nakładają naturalnie na kraj 
wycieńczony i długami obarczony nowe ciężary a rząd 
będzie dla tego musiał wyjawić w obec sejmu powody 
ich i cele. Półurzędowa Opinione stara się już teraz 
usunąć wątpliwości kraju we względzie zamiarów jego 
kierowników najwyższych. Daje ona do poznania, że 
mocarstwa niektóre, przestraszone szybkióm powodze­
niem Niemiec, gotują się do sekundowania Prusom. 
Istnieje przeto obawa, że jedno i drugie państwo kusić 
się będzie o ograniczenie wolności akcyi Włoch; zacho­
wanie się Anglii, Austryi i Rosyi każę się obawiać, że 
Włoehy, gdy będą chciały wywrzeć wpływ na bieg wy­
padków, będą izolowane. Prócz tego podniosła głowę 
swoją, zdaniem Opinione, reakeya, dalój klerykalne 
i republikańskie stronnictwo a żaden człowiek wiedzieć 
nie może, jak bardzo obce wpływy i obce pieniądze pod­
niosły nadzieję i władzę tych królestwu wrogich żywio­
łów. W obec podobnych niebezpieczeństw nie potrze­
ba, zdaniem Opinione, długiój dyskusyi; patryotyzm 
uchwali bez wszystkiego potrzebne do tego środki.

Telegramy.
Hamburg, 18 sierpnia. Hamburger Nachrichj- 

ten ogłaszają na czele swego pisma „list otwarty do 
hrabiego Bismarcka“, pochodzący ze strony poważnćj. 
List ten, wskazując na barbarzyńskie wygnanie Niem­
ców z Francyi, żąda, aby nasamprzód pociągnięto do 
odpowiedzialności solidarnój znajdujące się w rękach 
ruskich 1100 gmin francuskich. Odpowiedzialność ta

piwinnaby przy zawarciu pokoju w Bposób najrozleglej- 
szy być za3tósowaną ; teraz zaś, gdzie pospiech jest ko­
niecznym, należałoby zdobyty przez Niemców i obsa­
dzony kraj w ten sposób pociągnąć do odpowiedzialno­
ści, żeby miasta, wsie, miasteczka i inne związki ko­
munalne przymuszone były sposobem zaliczki poniekąd 
płacić wynagrodzenia dla każdój pojedyńczój familii. 

Paryż, 17 sierpnia. Niemców wydalają bezustannie.

Paryż, 17 sierpnia. '(Drogą pośrednią.) Ciało pra- 
wodiwcze. P. Gambetta wnosi, aby w skutek niespe- 
kojaości w Villette użyto środków przymusowych przeciw 
obcokrajowym. Minister wojny hr. Palikao donosi, że 
winni przed sąd wojenny Btawieni zostaną. Minister 
oświadcza dalój, że armia odniosła małą korzyść (léger); 
nieprzyjaciele uderzyli na Pfalzburg i stracili przytóm 1300 
żołnierzy. ZrfSitą ma izba dotyczące kwestye odroczyć aż 
do nadejścia ważniejszych doniesień. — P. Thiers daje wy­
raz nadziei, że Paryż stawi ewentualnie nieprzyjacielowi 
opór niezwalczony. Do tego potrzeba, aby okolicę jego 
zupełnie spustoszono a w Paryżu nagromadzono żywno­
ści wiele, dozwalając ludności wiejskiój schronić się do 
stolicy z zapasami płodów swoich. (Ogólne przyzwole­
nie). Minister spraw wewnętrznych odpowiada na to, 
że kwestye dotyczące zaprowiantowania są przedmiotem 
bezustannych narad; rząd może gwarantować za za- 
prowiantowanie mianowicie za pomocą środka przez 
p. Thiers proponowanego. — Izba jutro odbędzie posie­
dzenie.

Paryż,-18 sierpnia. (Drogą pośrednią.) Journal 
officiel ogłasza dekret, mianujący jenerała Trochu gu­
bernatorem Paryża i dowódzcą wszystkich sił zbrojnych, 
którym poruczona obrona stolicy.

Paryż, 18 sierpnia. Jenerał Trochu ogłosił nastę­
pującą proklamacją : W położeniu niebezpiecznóm, 
w jakióm mianowany zostałem dowódzcą naczelnym sił 
zbrojnych, którym powierzono ebronę stolicy, zajmuje 
Paryż stanowisko, jakie mu się należy; chce on być 
punktem środkowym wszystkich wielkich zabiegów i ofiar, 
przyświecać wielkim przykładem. Za konieczny waru­
nek naszego powodzenia uważam porządek, spokojność 
i krew zimną. Porządek ten będę umiał zachować nie 
przez pełnią władzy, jaką mi nadaje stan oblężenia, lecz 
przez wasz patryotyzm i zaufanie wasze. Odzywam 
się do wszystkich stronnictw z wezwaniem, aby moralną 
powagą powstrzymali owych ludzi nierozsądnych, co 
chcą skorzystać z nieszczęścia ojczyzny.

Londyn, 17 sierpnia. Lord Granville przyjmował 
' wczoraj w Walmer-Castle pod Dover odwiedziny hra­

biego Benedetti, który po krótkim pobycie wrócił do 
Francyi, a potóm odwiedziny hrabiego Bernstorff. Jak 
słychać, miał i książę Achille Murat oddać wizytę lor­
dowi Granville. Wróciwszy do Londynu, przyjmował 
minister margrabiego La Valette.

Londyn, 18 sierpnia. Bank angielski zniżył dys­
konto z 5’/2 na

Kopenhaga, 18 sierpnia. Ministerstwu spraw za­
granicznych doniesiono, że blokada portów nadbałtyckich 
rozpoczęła się z dniem 15 b. m.

Florencja, 17 sierpnia. (Telegram wiedeńskióJ 
Pr esse.) Diritto donosi: W skutek zajść pomiędzy 
papieskimi żołnierzami zagranicznymi ma pierwszy kor­
pus armii pod jenerałem Cadorna obsadzić wszystkie 
prowineye państwa papieskiego.?

Terni, 17 sierpnia. (Telegram wiedeńskiój Presse 
Dla utworzenia kordonu nadgranicznego posłano 30,000 
żołnierzy w trzech dywizyach pod dowództwem naczel- 
nćm jenerała Cosenz z kwaterą główną w Rieti. Pod­
komendnymi jego są jenerał major Maijo de la Roche 
z kwaterą główną w Orvieto i jenerał Ferrari z kwa­
terą główną w Terni.

Ostatnie telegramy.

Paryż, 19 sierpnia. (Ciało prawoda­
wcze). Hrabia Palikao oświadcza, iż wiadomości 
z teatru wojny są pomyślne. Prusacy prosili o za­
wieszenie broni celem pogrzebania poległych. Po­
wstrzymali oni dalszy pochód na Bar le Duc. Pułk 
kirysyerów Bismarcka (?) został zniszczony. — Pod 
Schlettstaedt była mała utarczka. Pruskie depe­
sze, przez Belgią wysyłane, mówią wprawdzie 
o „walce“ ale nie o „zwycięztwie“, z czego wno­
sić można, że Prusacy ponieśli .porażkę.

Berlin, 19 sierpnia. Pruski bank oznajmia, 
że zniżył dyskonto na 6 procent od weksli a na 
siedm procent od lombardowania towarów i wa­
lorów.

Londyn, 19 sierpnia. Post zaprzecza wia­
domości, jakoby Murat miał się znajdować w An­
glii, i twierdzi następnie, że syn Benedettego a nie 
Murat był tu obecnym.

Ostatnie wiadomości.

* Wiedeńska N. fr. Presse zamieszcza następu­
jący telegram z Brukseli z dnia 17 bm., który, jako 
niezgodny z doniesieniami urzędoweml, podaj emy z za­
strzeżeniem :

„W potyczce pod Longeville (pod Metz) 14 bm. 
ponieśli Prusacy ogromne straty, o których pierwotnie 
nie mieli wyobrażenia. Atak brygady Goltz nie po­
wiódł się całkićm, tak że w rozsypce cofnąć się mu­
síala ku swym soutiens. Również dotkliwie ucierpiał 1 
korpus jenerała Manteuffla, ponieważ wystawiony był na 
koncentryczny ogień bateryi korpusu Ladmiraulta. 
Francuskie sprawozdania mocno przesadzają wprawdzie 
straty pruskie (40,0001), przecież liczba rannych i zabi­
tych w tój pięciogodzinnój rzezi przenosi straty pod For-
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bach i Woerth razem wiięte. Król pruski, który zaraz 
po bitwie przybył na pobojowisko miał być głęboko 
wzruszony wypadkiem krwawego dnia. Straty francuskie 
w dniu tym były o wiele mniejsze, ponieważ stali w sil­
nych i zasłoniętych pozycyach.“
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Fcznań, 19 sierpnia. W tutejszem katolickim gimna­

zjum św. Maryi Magdaleny rozpoczął się dziś egzamin ustny 
abituryentów i to ntsamprzód ekstraneuszów.

— * Mieliśmy sposobność oglądać tych dni przewyborny 
portret olejny dr. Karóla Libelta, pędzla znakomitego naszego 
ziomka paua Tytusa Maleszewskiego. Twarz naturalnej 
wielkcś i tak jest trafioną, tak z niej biją znane przymioty 
tego zacnego naszego współobywatela: zacność, gorące serce, 
głęboki pogląd i geniusz, że zdsje się, jakby Libelt sam stał 
przed r,a zen;i oczyma. Zaiste, wartoby było ten piękny por­
tret zasłużonego prezesa Towaraystwa-Przyjaciół nauk z fun­
duszów Towarzystwa nabyć dla jego zbiorów... W tece podró­
żnej paua Maleszewskiego widzieliśmy dalej szereg charakte­
rystycznych typów, zebranych w przejążdce po Księstwie Są 
tam tw rze niektóre, jakby żywcem z natury zdjęte. Pan Male- 
szewski wstrzymany wypadkami od powrotu do P- ryża, zabawi 
jeszcze pewien czas w mieście naszem, radzilibyśmy więc wszyst­
kim, którzy pragi ą i mogą p'osiadać portrety drogich sobie osób, 
by korzystali z pobytu u nas artysty, uznanego w Paryżu nawet 
za jednego z najzdolniejszych obecnie portrecistów.

— * W Ostrowie złożyło sześciu prymanerów tamtej­
szego gimnazjum ptpls dojrzałości i wstępuje do wojska- prócz 
tego składać jeszcze będzie czterech prymanerów zwykły popis 
dojrzałości, a zatem i egzamin piśmienny.

— * Otwarcie kolei Żelazn ¿J z Piły do Zlotowa, które 
stosownie do rozporządzenia miuisteryzlaego w dniu 1 paździer­
nika r. b. nastąpić miało, zostanie, jak donosi Kreuz Żtg, od- 
roczonero.

— * "W tych dniach uzjBkał w Wrocławiu p. Bronisław 
Cybłchowshl stopień doktoTa filozofii po obronieniu rozprawy: 
„O wyobrażeniach religijnjch Sokratesa i Xeaofoncie i Platonie 
jako ich źródłach.“ — Nadto uzyskał p. Ignacy Łasińssl sto­
pień doktora medycyny obroniwszy poprzednio tezy z pola nauk 
przyrodniczych wzięte.

— * Piszą nam z pod Skoków: „Przed kilkunastu dniami 
umarł w Skokach lekarz miejscowy dr. Groesmer, który tu od 
bardzo wielu lat praktykował. Pożądaną jest więc rzeczą tak dla 
miasta jak i okolicy, aby ta posada jak najwcześniej mogła być 
obsadzoną. Gdyby się jako kandydat Polak zgłosić zechciał, po­
siadający zatem obydwa krajowe dla miejscowości potrzebne ję­
zyki, mógłby mieć odpowiednią praktykę, zwłaszcza że miasto 
aptekę posiada. — Jako do miejscowój kroniki należące, pozwa­
lam sobie dodać z przyjemnością, iż jakkolwiek Szanowna Re- 
dakeya przed kilku dniami korespondenoyi o wybitych szybach 
szowinistów ekockich, z powodu wielkićj oględności nie umieściła, 
już o te wybryki śledztwo policyjne się toczy, i sprawcy nieza­
wodnie ukarrni zostaną, co przeczuwając theieli na własny koszt 
szyby powprawieć, poszkodowani przecież słusznie odmówili, wi­
dok bowiem szyb papierowych jest poniekąd karą moralną dla 
sprawców.“

— Piszą nam z Ostrowa:
„Pogłoska, którą ukryty jakiś wróg duchowieństwa kato­

lickiego z uszczerbkiem dla tegoż rozszerza po okolicy ostrow- 
skiój względem udziału księdza pewnego w bałaśliwój z burdami 
połączonej demonstrr cyi nocnej (z 6 na 7 b. m.) ex re zwycię­
stwa odniesionego pod Woerth, całkiem jest fałszywą, posługuje 
na szczególną tu uwagę juźto złość- w zmyśleniu faktu, jużto 
łatwowierność, jaką u wielu osób nie do prawdy podobna rzecz 
znaleść mogła.“

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 20 sierpnia Ber­
narda opata; w kalendarzu słowiańskim Sobiesława Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 54, zachód o godzinie 7 minut 11.

Dnia 20 sierpnia 1518 roku poselstwo do cesarza niemiec­
kiego w sprawie Krzyżaków. — 1672 Turcy bierą Kamieniec. — 
1719 ślub Augusta II z Maryą Józefą. — 1733 pogrzeb Jana III, 
Maryi Kazimiry i Augusta II,

— * Kaplica Loretańska. Do Kraju piszą z Loretu: 
Zapewne nie było i nie ma w świccie bogatszego sanctuarium 
. ad domek loretański, który oprócz 400,000 franków rocznego 
. ochodu posiada nadzwyczaj bogaty skarbiec, a raczćj muzeum

szelkich kosztowności kościelnych i świeckich. Skarbiec obe 
%e egzystujący powstał w bteźącóm stuleciu i codziennie wzra­

sta w drogocenne dary, zostawione przez pobożnych pielgrzy­
mów z całego świata.

W dawnym skarbcu znajdowała się chorągiew tureokz, 
zdobyta przez Sobieskiego pod Wiedniem w 1683 r. Chorągiew 
tę zabrał jenerał Dąbrowski, dowódzca legionów polskich we 
Włoszech i dziś oprócz marmurowój tablicy, wmurowanój po le- 
wój stronie domku świętego, nie ma żadnej pamiątki tego świe­
tnego zwycięstwa, gdyż chorągiew ta po rozwiązaniu się legio­
nów przeszła w ręce prywatne. (Ku objaśnieniu korespondenta 
Kraju, możemy powiedzieć, że chorągiew Mahometa złożona 
przez jenerała Dąbrowskiego w zbiorach Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Warszawskiego, została po r. 1831 wraz z niemi zabraną 
do Petersburga i te się znajduje w tamtejszej bibliotece cesar­
skiej. — Rzecz to dość powszechnie znana. Przyp. Red. Dzień. 
Pozn.)

Jakkolwiek na skarbiec dzisiejszy ledwo kilkadziesiąt lat 
się składa, liczy on obecnie kilka tysięcy okazów w samych dro­
gich kamieniach, zlocie i srebrze. Między darami są i polskie: 
sznur pereł ze złotemi ozdobami 14 lipca.1807 r. przez Maryą 
z Czartoryskich ks Wirtembergską; przepaska z brylantami zo­
stawiona 28 maja 1821 przez Maryą Lubomirską z Warszawy; 
złote kolczyki emaliowane i brylantami wya-dzone or.-z wielką 
srebrną lampę darował hr. Plater z Wilna; złote serce z cyfrą 
wysadzoną ametystami pechodai cd Antoniego Corazza z War­
szawy; srebrne naczynie darowane przez hr. Rzewuskich 15 maja 
1833; wielki krucyfiks bursztynowy, dar hr. Wł. Zamoyskiego; 
ramy z aksamitu wysadzone szkłami czeskiemi, imitującemi bry- 
’anty, pochodzą cd Aug. Lińskiego, w roku 1839 przejeżdżają­
cego przez Loret; bransolety złote wysadzone perłami, rubinami 
i szmaragdami, ofiarowała w czasie pielgrzymki 23 maja 1845 ks. 
Helena Poniatowska; 6 świeczników srebrnych pozłacanych przy­
wiozła w ofierze tutejszćj Madonnie ks. Marya Czetwertyńska 3 
maja 1847 roku

W tych dniach kustosz skarbcu uskutecznił podział i roz- 
segregowanie darów złożonych w uplynibńóm półroczu, między 
darami polskiemi ujrzeliśmy kosztowny biskupi pierścień, ofiaro­
wany 1 maja r. b. prącz mgra Ludwika Wolańskifgo, rodem 
z Poznańskiego, prałata domowego Jego Świątobliwości. Pierścień 
ten szczerozłoty w osadzie zawiera pochodzący z pierścienia Fi­
jałkowskiego, arcybiskupa warszawskiego, wielki ametyst, który 
szczodrobliwy ofiarodawca kazał obsadzić w brylinty w celu zło­
żenia go jako wotum NMP. Loretańskiej.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Berlin, 18 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0

4’/ia— 5/s, nr. 0 i 1 4%—%, tal., rżana nr. 0 3% — ’/. tal., nr. 0 i 1 
3%,—% tal. pł.

Poznań, 19 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 3’/,—4’/» tal., 
mąka rżana nr. 0 i 1 3’/a—3% talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 19 sierpnia.

BAZAR. Hrabia Dąbaki z Król. Polak., Zakrzewski z Osieka, 
Dziembowski z Rudnicza, Rekowski z Gorazdowa.

HOTEL 1)U NORO. Karczewski z Dzierżanowa, dziek. Przy­
bylski z Ostroroga.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Biernacki z Król. Polskiego, 
Karczewski z Wyszakowa, Itowiecki z Sarbinowa, Prądzyński 
k Siemianowa, Radoński z Krześlic, Dydyński z Kiecka, Mu- 
kulowski z Kotlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sulerzycki z Mokrego, Błoci- 
szewski z Krzjżanek, Drwęski z Starkówca, Stórig z Zielonki, 
Brauer z Gniezna.

MYLIUSA HO 1 EL DREZDEŃSKI. Gorzeński z Gębie, Brock- 
bauson z Pleszewa.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Żółtowski i hr. Żółtowska z Niecha­
nowa, Taczanowski z Szypłowa, Kurnatowski z żoną z Diisiua, 
Fischer z Ber ina.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Thiel z Wrześni, Krause z Wie­
lo wsi.

Ił iadomości giełd©e?e.
fiiełda ąr««iz»ńsSi», 19 sierpnia.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypow. — węcpli: na sierpień 45%, sierp.-wrzeń.

45%, wrzes.-paźdz. 46%, na jesień 47, paźd.-listop. 47%, listop.- 
grudz. — tal.

Okowita: (z beczką) wyp. — kwart, na sierpień 15»’/M, 
wrzosień 15% , październ. 15%,, listop. — , grudz. —, styczeń 
1871 — tal. płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu,

Dnia 19 sierpnia.

€'«■ nn.

Najwyż.
Ul. agr. fn.

Średnia.
tal. igr. fn.

Najniższa.
taL sgr. fn.

Pszenicy pięzue), szc-fel po 84 fut. 2 20 — 2 19 — 2 17 6
• sreduiój • 2 15 - 2 12 6 2 10 —
» pośle.l. • 0 0 — — — — — — — ——

Żyta ciężkiego « 80 • 1 24 — 1 23 6 1 23 —
• średniego • • * 1 22 6 1 21 3 1 22 —
• pośledn. » « s — _ — — — — — —

Jęczmienia wielk. 74 9 — — — — — — —
« drobn. t • 9 — — w- — — — - _

Owsa 0 50 9 1 5 — 1 4 —. 1 2 6
Grochu do gotow. • 90 9 - — - — — — — —

t na paszę • 0 9 — — — — — — — _ _
Rzepin zimowego 74 9 3 18 9 3 15 — — —
Rzepiku zimowego i - 9 3 18 9 3 15 — 3 12 6
Rzepin latowego » ■ 9 — — — — — — — —
Rzepiku latowego • 9 • — — — — — — — —
Tatarki « 70 0 — — _ _ — _
Perek nowych • 100 0 15 — — 14 — 18 —
Wyki • 90 0 — — — _ — — —
Łubin, żółty 9 SO 0 — — _ _ _ _

• niebies: i « ■ 0 — — — _ _ _ _ —
Koniczvnv czerw, cent, no 100 funt.
Koniczyny bi.déj » • • ~~ - — — — — -

Giełda berlińska, 17 sierpnia.
Na giełdzie dzisiejszej panowała zupełna nieczynność. 
Walory prusido: Doi». pożyczk. pstwa (4*/,“/o) 96 płac.

Poż. pstwa z r. 1859 ( 5%) 96’/, płac. Obi. pstwa (4%) 78 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 112% płac.

Llzt. zastaw.: Zachod.-prusk. (8%%) 70 płac: dto (4°/„) 
77% płacono, dto (4%°/ol 84 płac Pozn. nowe (-1 %i 80% żąd. 
Listy roat. Pozn. (4°/„) 81% żąd Prask. ,4%; 82'/, żąd.

Walory zagraniczne, Austr. metal. (5%) — plac Poż.
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 4°/0) 69 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 80 płacono Losy z r. 1860 (5%, 72'/,— % 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 59 płaco io Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 '(5°/0) 
108% płacono Ru3yjsk.-polsk.-obiig. .karb. 4%) — płacono. 

< Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) — płac dto cząstki po 
500 złp. (4%) 94 płac Polski# listy zast. 3 ein. w rs. 4% 67 
płac Listy likw. 54% płc. Włoska poż. (5%) 48% 9 8% pic Ru 
muńska poż. (8°,o) 8? płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7%°/0) 
59%—60 płacono. Turecka poż. 43'/, płacono. Amer. poż. (6%) 
92%—3—2% płac. Akoye kołat tetaa. Kok mino. 126'/,—7 pic. 
Gal.-Kar Ludwik 92%—% płacono Au tryackie Frauc. 
182'/,—1'/,—3—2’/, płacono. Warsz.-wied. 55 płac. Banki itd. 
Austryackie kredytowe mob. 134% 4—% płacono Pozn. prow.
— płac, tózląak. stów. bank. (4%) 112 płac. (Jertyf. bip. 
llttbuera (4%%,) — płac. Hansem. (4%7rJ 85 płac. Henkel 
(4% %) — żąC- Jdeining. (4%%) — płac.

Sers gotówki 1 pap. pień Frdr pruskie 113% plac Idr. 
111'/, płac., suwerny 6. 23 plac., nap. 5. 12'/, żąd., półimper. 5. 
15 żąd, doli. 1. 11'/, plac Złota w sztabach tunt celny 461% 
żąd. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono Austr.-bankn. 81% płac Rosyjsk. banka. 74'/, płac.
— Byshcsto b»ako«e 8

Pszenica: 21C0 funt, wmiejstu 62-76 tai. wedle jakości 
żółta szląska 69, biała pstra poLka 72 tal. płac.; 2000 funt, na 
sierp, i sierp.-wrzes. 68%—’/.—'/„ wrzes.-paidz 68%—%, paźdz. 

j listop. 70—69'/,, list-grudz. 70%—%—70 tal. płac. Żyto: 2CC0 
funt, w miejscu 46—52 tal. wedle jakości żądano; piękny towar 
50'/,-- 51 tal. płac.; Da sierp, i sierp.-wrzes. 48%— 49—38% pł., 
wrzes.-paźdz. 48%~ 49%—48% płac., 49 żąd., paźdz.-listop. 49%
— ’/,—49, listop. grudz. 49'/,—% —49 tal. płacono. Jęczmień: 
1750 fuut. mały i wielki 35 —45 tal. wedle jakości żąd. Owies: 
1200 funt, w miejscu 29-37'/, tal. wedle jakości żąd.; ws hodnio-

i pruski 33'/,—'/,, pomorski 33%— 34, szlątki 33', —34, pośledni 
wschodnio-pruski 31 tal. z kolei płac.; na sierp. 33% żąd., sierp.- 
wrzes. 29%—%, wrzes.-paźdz. 28'/, tal. płacono. Groch. 2250 
funt, do gotow. 62—70 tal., na paszę 50-58 tal. Rzep: 1800 
funt. 100—103 tal. Rzepik: 95—10U tal. Olej rzepiowy: 100 
funt, w miejscu 13% tal. żąd.; ua sierp. 13%, płac., sierp.-wrzes. 
13%, żą“., wrzes.-paźdz 137,,— % tal. płao. Olfej lniany: 100 
funt, w miejscu 11% tal- Olój skalny: w miejscu 7% tal. żąd.; 
na sierp. 7% nom., sierp.-wrzes. —tal. Okowita: 8060% Trak 
w miejs u bez beczki 16’/,—%, ze spichrza 16%, tal płac.; m 
Sierp, i sierp.-wrzes. 16'/,, —15%, wrzos. 16'/,—15’%,, pażdz. 17 
tal. 2 sgr., paźdz. listop. 16 tal. 17-15 sgr. płac.

i iąd 
i Żi

Pszenica buła

Cllełda wrocławska, 18 «ierj
Zyto: 2000 funt, wyżój; na sierp i eier, 
wrz08.-paźdz. 45’/, płac., paździer.-listo,

. , listop.-grudz 47% tal żąd. Pszenict
tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 43 tal. żąd. i 
48 taL żad. Rzep: na Bierpień 105 tal. płeć, 
bez handlu ; w miejscu 13% taL żąd., na gier; 
12%, wrzes.-paźdz. 12% tal. żąd. Okowita 
miejscu 16 tai. żąd , 15% plac., na sierp., eier 
paździer. 152/3 żąd., paźdz.-listop. 15 tal. płac.

Na targu: piękna 6i> 
sgr. s -

83 85 s.

'< O-%
sierpień .-I • „5 . »»

sierp.., 
o band1 
roś. i

„ żółta
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

<>lcłda azezeeińobM,

82-83
60-61
44—46
35-37
64-68

69
43
34
62
250-

<5 -78 
56-58 3
41-42 „ 
31-32 3 
38—60 J 

24O-225| *
240 -230 - 22oJ

. .--------- ----------- , 18 sierpnia.
Pszenica: wyżej; na sierp. 75, sierp.-wrzes. 74, wr™, 

paździer - UL Żyto: stale; na sierp. 48, sierp.-wrzes 7»^' 
wrzoś.-paźdz. — Ul. Groch: na sierp. — tal. Olój rzenin»'1 
stale; w miejscu 13'/,, na sierpień 13, wrzes.-paźdz 12'7 
Okowita: trzyma się; w miejscu 16%, na sierp, i wrzeg 1%., 
paździer. 16 tal. Olój skalny: w miejscu - , ua wrzes-n.łl’ 
— Ulara. paz©.

Nadesłano.
AA szystkich chorych wyleczenie bez lekar* 

stwa i kosztów.
Ełogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lelu.
HtnWB,SrrZęŚ TO ei i®1*? U8Un,ęteJ zostały przez użycie Revalosc'èr, 
^.n, Nadal n kt me będ. 10 już mógł powątpiewać o bin
giéj kntessnoáci Revalescière du Barry, odkąd do 70fííi 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wd’zk 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
1 apieża po dwudziestoletniéni bezskutecznym używan u lękam» 
Rzym, duia 21 lipca 1866. Zdrowio Papieża jest wyborne mia 
nowicie odkąd wst zymuje się od wszelkich lekarstw, któremi ™ 
uzdrowić chciano, i edkąd wyłącznie prawie używa wyborne, 
Revalescière du Bari y, która nadzwyczaj pomyślnie nań dzia­
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzi. 
spożywa jeden jej talerz i nacbwaiić się nie może błogich jći 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi). — W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od tr eciego aż do 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność 
obstrukeya, przerwane funkcje, zatwardzenie, estre soki, kurcze' 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcv« 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe ból« 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we vszystkich prawie częścią h ciała, chroniczne 
zapaienu i afekeye żołądka, wyrzuty za kórne, febra, skrofuły 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna jm' 
chima, reumatyzm, ; edogra, influenza, grypa, mdłości i womitach 
nawet podczas brzemieuności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna’ 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach,"ucif- 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, iję. 
zda'ność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.) *

v^eDny érode!i lecząco-poiywny sprzedaje się w pust­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr l 
funt za 1 tal. 6 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4'tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr, 24 funty za 18 tal — Rcva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać możną przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowskà ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 131 Frv 
derykowska ulica; J, C. F. Neumann & Byn, 51 Gołębia ulic*'„ „ —r- > J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia
Ennla Kang, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose avnow 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Coynp. w Wiedn: 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossznarkt- w lisi 
burgu 41 Kathąnnenstrasse; w Poznania a Elsnera- w Lipski 
u Teodora P fi izm a nu, liwerauta nadwornego; w Wrocławi 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholt 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rei 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha,'w Lesznie u S. , 
Scholtz i rozsjła do wszystkich okolic za asygnacyą poczto« 
lob zaliczka.

Dnia 25 b. 
godzinie 9'/,

t
m. (we czwartek, o 
rano w kościele far- 

nym w Poznaniu, odbędzie się na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy
ś. p. Keaśtahiego Brzeskiego z
Trzebawia. [5169]

t

!
Dnia 6 sierpnia w bitwie 

pod Woerth poległ nasz naj­
ukochańszy syn i brat Józef 
Feliks Zelasko, porucznik re­
zerwowy w westfalskim pułku 
fizylierów No. 37, o czóm 
smutkiem pogrążona rodzina 
donosi.

Kowanówko pod Obornikami. 
(5165) ŻeJasko.

Obwieszczenie,

Z dniem 25 kwietnia 1871 r. 
upływa dwunastoletnia służba czyn­
na tutejszego nadLŁłiirmi- 
s trasa.

Kwalifikujące się osoby na ta­
kową posadę, która z pensyą ro­
czną 2500 talarów połączoną jest, 
zechcą się aż do dnia

15 września r. b.
u prezydującego rady iniejskićj 
zgłosić. (5Ó94)

Poznań, 9 sierpnia 1870. 
podp. Pilet.

Rzecznik.

W rodzinie polskiej w Bydgoszczy znaj­
dzie przy sumiennym dozorze 1—2 uczni 
sikólnych miłe przyjęcie. Bliż. wiadomość 
w ckspedycyi Dzień.’ (5158)

Fgg rozpoczyna s ę trzecia klasa 
i król, pruskiej 142 loteryi paśstw'

Do niej sprzedaje i rozsyła fosy:
% % ’/« %

57 tal. 28"j tal. 14% tal. 7'/, tal.
’/id ’/jj '/«<

3% tal. 2 tal. 1 tal 
Wszystko ua drukowanych asygnacy- 

ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (5166)

IHafcsa Meyera f
Micrllc«,

Leipziger Strasse No. 94. |l!i

Buia 6 września

Zielony ogród No. 1 jest 
Wany na parterze natychiniait 
cia z osobnym wchodem.

nmeblo-
o wynsję 

(5 62)

Nową przesyłkę piwa zwanego

Waldschlösschen
Stary Rynek No. 10 jest na piętrze do 

wynajęcia za 150 tal rocznie pomieszkanie 
a w budynku pobocznym na li piętrze ta 
kieź za 115 tal Bliższe szcz<góły w bióize 
rzecznika Berthelma. (5168

nadeszła znowu (5171)

H. Miildaur.

Uwiadomiamy licznych przyjaciół i znajo­
mych pozostatéj rodziny śp. Kzróla Lipiń­
skiego, iż ciężko jëst dotknięta — stratą 
bolesną męża trzeciej jego córki, powtórnie 
zamężnej Albowiem w Rydze, 5 lutego 1870 
zeszedł z tego świata w 63 roku życia, p-> 
krótkiej ale ciężkiej chorobie (zapalenie płuc) 
Henryk Cezary Janczewski, syn Fran­
ciszka i Ludwiki z Zyłłoków, obywateli 
na Żmudzi. Bo blizko trzydziestoletnim po 
bycie za granicą, gdzie się oddawał mozol- 
néj pracy w Rzymie jako artysta mozaiki, 
powróciwszy do kraju, zaślubił wdowę po 
śp. Eonttactiin Barczewskim w roku 1860. 
Poświęcił ostatnie swe lata, spełniając naj­
zacniej i nsjgorliwićj obowiązek opieki nad 
swoją pasieibicą, córką ś. : . Konstantego, 
i czuwając nietylko nad jéj wykształceniem 
umysloyém, ale nadto, z uszczerbkiem swe­
go zdrowia i swego szczupłego mienia, tro- 
sz zył się o zapiec nienie jéj bytu materyal- 
nego, chcąc wydźwignąć jéj mienie. Szacu­
nek wszystkicn, co go bliżej znali, żal nie­
utulony pozostałej żony, a nadewszystko 
mocne przywiązanie pasierbicy jest najświet­
niejszym pomnikiem jego cnót i przymiotów 
jego duszy i serca. —- Według swego życzę 
n a, pochowany obok swoich rodziców w ro­
dzinnym majątku Dzierzanach w powiecie 
rosieńsnim, należącym do brata młodszegi 
Walerego Janczewskiego, marszałka po 
wiatu kow eńskiego. J. CS.

(Ó159)_

Nabożeństwo dla kalwinów Polaków 
w Lesznie du. <¡8 sierpnia rb. (51C4)

k ezs-Js» j oszukuje księgarnia
IW. hsitgebra i §p.

(5043)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości we wsi Swadzimie pod No 24 

A i 24 B położone, do Jana Frzyborskte- 
go należące, k óre z objętością morgów 
44#1 resp. 38,-3 opłacie podatku gruntowego 
ulegają, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 17 tal 9 sgr. 
3% fen. resp. 26 tal. 23 sgr. 1% fen., nie­
ruchomość w Swadzinie pod No 24 B. poło­
żona i na podatek budynkowy z warti ści 
użytku na 25 podana sprzedane być mają wcelu 
przymusowego wykonania drogą subh. stac i 
koniecznej w
środę dnia 4 października rb przed po­

łudniem o gedz. 10
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
pokoju No 13. (.4786)

Poznań, dnia 29 czerwca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
_______ Heyl.___

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Miroslawkach pod 

No. 10 położona, do Walen*ego Lo- 
wlgns i żony jego ¿nny należąca, która 
z objętością mórg 17,01 opłacie podatku 
gruntowego ulega, pod ug ustilonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu na 
14 tal. 13 sgr. 22 5 fenyga i na podatek bu 
dynkowy z wartośei użytku na 25 tal. p - 
daua, sprzedaną być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subhastaoyi ko- 
nleoznej
we wtorek, SS' września 
rb. girzed noł. o ^odz. flfl

w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.
Poznań, duia 24 czerwca 1870.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny

[47S9] ______Cicył. ’____________

Od 1 października poszukuje się 
do handlu towarów kolonialnych i de­
likatesów SiupezylkLż, zdatnego 
ekspedyenta. 1’ensya 150 tal. Bliż­
sza wiadomość S. S. Fozeaó poste re­
stante. (5ł63)

W nowo wybudowanéj tu oberży 
mam zamiar wydzierżawić obszerny 
lokal oberży wraz z przywile 
jem szynku na tym gruncie ist- 
nącym, a to od 1 października r. b. 
na 3 lub 6 lat pod kotzystnemi wa­
runkami, o czém reflektujących za­
wiadamiam. (51ti7)

Wągrówiec, 16 sierpnia 1870.
___ __S^Jrygrowics.
Towarzystwo Pań św. 

Wincentego
pokazuje

sm doekód ubogich clio- 
ryek im. f^ozii&nia

kwitnącą Agave 
americaíia

w ogrodzie Cegielskiego (wnijście 
od ulicy Podgórnćj ).

Cena wnijścia od osoby 2 '|2 sgr.
Czas wnijścia od 10—11 przed po 

łudniem i od 3—5 po poł. (5170)

Broń dla myśliwych
[5 04] u

A. Hoffmanna,
puszk: rza,

ulica Sio. 94.
Polecam wypróbowane własnoręcznie od- 

tilcówki, lefosióiłki i dubeltówki po tanieb 
cenach i gwarantuję- za dobry strzał i do­
brą r.-botę. Rewolwery, utensylia myśliw- 
Kie, wszelkiego rodzaju naboje, jako też 

r< gi jelenie i sarnie są u mnie dó dottania.

Nakładem Ludwika WSerabaciia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Encyfebpcłyi imion własnych
* ” * z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznćj i nowożytnćj 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 .arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

Avis.
Ohne Provision.

An- und Verkäufe, Vers>nc!i- 
tung^en roii UcgenscBiaften, 
Grundstücken, Fabriken. Ho­
tels etc. etc. Licitationen, Gesućha und Angebote jeder Art, Familkn-Nachrichten 
etc. betreff nće Ankündigungen werden zu Original-Insf rtions-Tarif-Preisen ohne Porto- 
eder Spesen-Anrechnung in die für die verschiedenen Zwecke be3t geigneten Zeitungen 
schnell und bi'ligst befördert durch

Rudolf Mosse,
offizieller Agent sämmtlicher Zeitungen. 

ISeilin, Hamburg*, Bremen, Wien, itfliinclien, 
Äiii iäbei'g , Frankfurt a- Mb

NB. Meine Provision Beziehe loh Bereits von 
den v er ehrlichen Zeitungs-Expeditionen.

I Pftjte® I ay aii i Haya
CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reunratyznty, katary, stada«tiiostezagtalenle ytler- 
»i, reuniniyKiuy w biodrark, rsny, O|tarzenie, Mpalrgjtxny, 
admroirstia, isagiskttkJ wMKrikiego rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Faj- 
«r<i et te. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf .y 40. [1706].

W Poznaniu w aptece «ira Slangi set» it-za.

Nlaueay rłelka, Polks, muzykalna, po­
siadająca doskonale język francuzki i nie­
miecki, poszukuje od św. M chała pod nie 
zbyt wysokiemi warunkami umieszczenia. 
Gotowa téi przyjąć miejsce towarzyszki. 
Bliższa wiad. w eksp Dzień. (5135)

Kowe szkockie
śledzie pełne

(Vollhering) ’
en gros et en détail poleca

M. Goldschmidt,
(5134) Szewska ul. 1. , ,

Oglosaenia gospodarskie -td.
Rządzca gospodarczy poszukuje miejsca. 

Adres poste rest. Poznań X. Z B. (5161) 
tiorzelany, Polak, nie wojskowy, obezna­

ny z parową machiną, poszukuje miejsca. 
Łaskawe tferty R. K. poste restante Strzal- 
k wo. (5160)_

Pisarza
do zarządu gospodarstwa podwórzo­
wego poszukuje Dominium €»og[O“ 
lewo pod Miejską Górką. (5149)

Nasienie rzepy 
ścierniskowej

w rozmaitych gatunkach poleca

Ludwik Kunkel.
[5150]__________ _

Bnehaję ■
holenderskie.

Z trzody oryginalnej, spro; 
wadzonéj z Holandyi, uchowane byczki, 
są tanio do nabycia, a mianowicie 
pięć sztuk już zdatnych do użycia.
Zarząd Bom. Budki poo 

Szamotułami. (5157^

Ogród Indowy.
Pny niepomyślnćm powietrzu w IoŁaifl-

Dziś w piątek, dnia 19 sierpnia
Wielki koncert i przedsl.
Wystąpienie znakomitego towarzystwa g>‘ 

mnastyków Nłe«ia»iin. 
Wystąpienie Afrykanki Miss Albert««* 

i subretki panny Mii Her.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne 3 SU"
Początek o godzinie 7.
[5172]! JEwii Tauber.

Nakład®» i ccionkaffli Ludwik* Merabwcba w Ptwnanïti.
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